
~ena 15 1rr. Opłata pacztowa uiszczona rvczflłtem Wyrazy miłości 

BOK VtL 

W atm o sł erze entuzjazmu i gorqcych uczuć do Prezydenta R. P. 

Włókniarze podejmują apel 
rzucong przez zaloąę Pa-Fa•ll'aqu 
Podniosła uroczystość w ZPB im. Stalina 

O godz. 1 po południu, gdy na przędzalni średnio-przędnej 
zakładów im. Stalina w Łodzi kończyła pracę pierwsza zmia
na, w szaro-czerwone mury fabryczne wstąpił nastrój uro
czystego podniecenia. Ludzie prosto od maszyn kierowali się 
żywym strumieniem do lokalu organizacji partyjnej. 

Tu właśnie miała się odbyć niecodzienna uroczystość: jako 
pienvsza z załóg przemysłu włókienniczego w kraju, na apel 
wrocławskiego Pa-Fa-Wagu, zobowiązania produkcyjne z o
kazji 60-lecia urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta miała 
złożyć załoga ZPB im. Stalina. 

niu uczczenia urodzin Prezydenta 
Bieruta: kirerowniianka „azwórki" 
Maria Budzińska, Marceli Otocki i 
Władysław Sz1darek, monter Piotr 
Augustyniak i majster Witold Wen
tyl i wielu innych. 

Prosty)Il, twardym językiem mó
wili ludzie o swej serdecznej po
trzebie wyrażenia uczuć dla nie
złomnego bojownika i obrońcy praw 
polskiego ludu, mówili, że dla umo
cnienia siły ludowego państwa nie 
jest daremny żaden wysiłek sprac::> 
wanych rąk, żaden trud. I dlatego też 
załoga ZPB im. Staliua postanowiła 

Za stołem prezydialnym zajęli 

m1eJsca przedstawiciele dyrekcji, 
rady zakładowej i partii, w rogu 
sali zwartą grupą stała młodzież 
ZMP-owska. 

- Pragnę powitać - rzekła dać krajowi dodatkową produkcję 
dzień 18 'l0vietnia zobowiązaniem. wartości 2.172.179 zł. 

- 18 kwietnia przypada w tym 
roku 60 rocznica urodzin naszego 
ukochanego towarzysza, Bolesława 

Bieruta, Prezydenta Rzeczypospoli
tej Polskiej. 
Już na te pierwsze słowa przewo

dniczącego rady zakładowej, Stani
sława Palucha, poderwały się ręce 
zgromadzonych na sali do oklasków, 
a gdy padł okrzyk: Prezydent Bo
lesław Bierut, niech żyje! - wszy
scy zerwali się z miejsc, skandując: 
Bie-rut! Bie-rut! 

I przed oczyma zebranych prze
sunął się obraz życia i walki Pre
zydenta Bieruta. Raz po raz wybu
chały owacje, raz po raz pod sufit 
wzbijała się burza oklasków. 

Gdy ucichły brawa na cześć prze
wodniczącego KC PZPR i na cześć 
socjalistycmego współzawodnictwa 
pracy i sojuszu ze Związkiem Ra
dzieckim, na trybunę weszła Apolo
nia Pilarska. 

Plan 3 roku 6-latki wykonam do Na zakończenie uroczystego ze
dnia 6 marca, a do końca tego ro- brania sekretarz rady oddziałowej 
ku postaram się wykonać zadania Stanisława Kirbsza, wśród głębokie 
4 roku Planu 6-letniego! go skupienia zebranych odczytała 

Wśród nieopisanego entuzjazmu list załogi ZPB im. Stalina do Pre-
schodziła Pilarska z trybuny, ustę- zydenta Bieruta. (Wyjątki z listu po 
pując miejsca innym, którzy rów- j dajemy obok). Na s<ili przyjęto sło

nież przyszli tu ze swoimi zobowią- wa listu nową manifestacją uczuć 
zaniami. Towarzyszom z przędzalni \robotniczych i żywiołowych owacji. 
rzaineldowali o swQim po&tanowae- (fb) 

Cenne zobowiązania 
ZPB im. Dzierżyńskiego załogi 

Podobna uroczystość odbyła się w I wygłaszali je, inni zaś składali wypi
ZPB im. Dzie-rżyńskiego. Zebrani sane starannie na kartkach. Stos 
tłumnie robotnicy przybyli tu wprost tych kartek rósł w oc.zach. 
od maszyn. W~ród burzliwych oklasków i o-

Po zagajeniu uroczystości przez krzyków na czdć ukochanego Prezy~ 
przewodniczące~ rady zakładowej, denta składali swoje zobowiązania 
ob. Kowalskiego, i krótkim przem6- przodownicy pracy: Zofia Kazuła, 
wieniu dyrektora nacz. zakładu, ob. tkaczka, ZMP-ówka, członkini bry
Spałka, do stołu prezydialnego pod- gady im. Czutkicha, która zobowiąza
chodzili puedstawiciele załogi skła- ła się podnieść jakość produkowa
dając 1woje zobowiĄZania. Niektórzy nych tkanin o 0,5 proc., robotnik far-

biarni, Małecki, Jadwiga Przybysz z 

Jasnej odpowiedzi 
wykończalni, tkaczka Jolanta Zelga, 
grupy produkcyjne majstrów Bukow
skiego i Rutkowskiego i wielu jesz
cze innych, których nazwisk nie 
sposób tu w komplecie wymienić. domaga się rząd NRD 

od rządu bonnskiego 
na swą propozycję przyspieszenia zjednoczenie 

Niemiec i zawarcia traktatu pokojowego 
BERLIN - Dnia 3 bm. Rada Mi-, Nasz naród - kończy deklaracja 

nistrów NieJ?ieckiej ~ep~bliki D.e- NRD - domaga się od rządu w 
~okratyczn~J uc~wahła Jedno~ysl- Bonn otwartej odpowiedzi: czy wy-
me na posiedzeruu nadzwyczaJnym . . 
deklarację, potępiającą stanowisko stępuje on za, czy tez przeciw przy 
rządu bonnskiego, który sabotuje śpieszeniu zawarcia traktatu poko
sprawę traktatu pokojowego oraz jowego z Niemcami. Odpowiedź ta
p:ze~row:adzenia wyb~rów og~lno- ka powinna być jasna i niedwuzna 
niemieckich dla pokoJowego zJedno 
czenia Niemiec. czna. 

Przypominając swoją inicjatywę 
w sprawie przyśpieszenia zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami, 
rząd NRD cytuje oświadczenie, ja· 
kie ogłosił w tej sprawie 22 lutego 
rząd bonnski. 

W rezaltacie tych zobowiązań za
łoga ZPB im. Dzierżyńskiego 
da dodatkową produkcję do dnia 
18 kwietnia br. wartości 1.410.645 
zł., zaś od dnia 18 kwietnia do 
1 maja br. dalsze 246.690 zł. W 
ci4gu pierwszego półrocza, dzięki wy 
konaniu tych zobowiązań ZPB im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w Lodzi uzy
skają dodatkową produkcję na su· 
mę 5.'33.135 zł. 

Na zakończenie zebrania uchwalo
no jednomyślnie list do Prezyden
ta Bieruta, w którym robotnicy ZPB 
im. Dzierżyńskiego przesyłają pierw
szemu Obywatelowi Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowe-i najgorętsze ży
czenia pomyślności osobistej, długich 
lat życia dla dobra ojczyzny w służ
bie międzynarodowego ruchu robot
niczego, oraz zapewniają, że w co
dziennej swej pracy wzorować się 
będą na przodujących ludziach naszej 
epoki - stachanowcach i racjonali-
zatorach radzieckich. (w) 

SRODA 

Fabryka Sprzętu Rolniczego Im. 15 gru
dnia w Poznaniu, wykonała roczny plan 
produkcyjny za rok 1951 już w dniu 29 

llstopada ub. r oku. 
Do pnedterminowego wykonania planu 
przyczynili się w znacznym stopniu 

przodownicy pracy tych zal<ładów. 
Na zdjęciu: tokarz brygady Stanisława 
Targosza, p r zodownil< pracy, Bolesław 
Dudziński, wykcmujący 133,1 proc. nor-

my. 

Cały k.raj 
odpowiada na wezwanie 

Pa-Fa-Wagu 
Apel załogi Pa.Fa.Wagu, wzywający 
do współzawodnictwa na cześć 60· 
lecia urodzin Prezydenta Bieruta od
bił się głośnym echem w całym kra
ju. 

Klasa robotnicza Polski na uro
czystych zebraniach podejmuje cenne 
zobowiązania i uchwala listy do Pre
zydenta RP, w których wyraża Mu 
swą miłość i przywiązanie. 

W Warszawie pierwsze odpowie· 
działy na apel Pa-Fa-Wagu załogi 
MDM, „Ursusa", Zakładów im. Dy
mitrowa i im. Komuny Paryskiej. 

Na śląsku, już w pierwszym dniu 
po ogłoszeniu, apel podjęły załogi ko· 
palni: ,.Szombierki" i „Jankowice'', 
hut: „Pokój" i „Batory" oraz robot
nicy Zakładów Przemysłu Azotowe
go w Chorzowie i koksowni „Jadwi
ga" w Zabrzu. 

Ponadto apel Pa.Fa-Wagu podjęły 
Andrychowskie Zakłady Bawełniane 
i szereg innych zakładów różnych ga
łęzi przemysłu w Polsce. 

Młodzież polska 
protestuje 

przeciw wyrokowi śmierci 
na patriotów greckich 

Za.rząd Główny ZMP w imieniu ca· 
łei młodzieży polskiej wystosował do 
premiera rządu greckiego pismo, w 
którym wyraża ostry protest prze
ciwko prześladowaniu greckich demo 
kratów, bojowników o pokój. 

Młodzież polska z oburzeniem przy 
jęła wiadomość o wyroku śmierci na 
ośmiu patriotów, którzy walczyli o 
szczęście ludu i domaga się od rzą
du greokiego uchylenia tego hanieb
nego wyroku. 

dla Prezydenta Bieruta 
od załogi 

ZPB im. Stalina 
„My, załoga ZPB im. J. Stalina w 

Łodzi, robotnicy, majstrowie, pra
cownicy techniczni, administracyj
ni, przesylamy Ci slowa najserdecz· 
niejszych życzeń i pozdrowień w 
związku ze zbliżającym się dniem 
60-lecia Twoich urodzin. 

Twoje życie jest przykladem wier 
ności klasie robotniczej i jej rewo· 
Lucyjnej ideologii, przykładem nieu
s:raszonej walki z wrogami naszej 
Ojczyzny i naszego Narodu. 
Myśleliśmy i radziiiśmy wspólnie, 

;akby to najlepiej uczcić i powitać 
azień 18 kwietnia 1952 roku, dzień 
60-lecia Twoich urodzin i doszliś· 
my do wniosku, że najlepiej zrobi· 
my to naszą pracą. Dla.tego posta
nowiliśmy na cześć Twojej rocznicy 
dać krajowi więcej kilogramów 
przędzy i więcej metrów tkanin, 
niż to bylo przewidziane w planie 
3 roku 6-latki. 

N i e zamierzamy jednak poprze
stać na tych osiągnięciach. 

Robotnicy przędzalni średnio·przę 
dnej wykonają do dnia 18 kwietnia. 
1952 r. dodatkowe ilości przędzy 
n•artości 506.954 zl, a do 1 maja rb. 
przędzy o wartości 157 .080 zl. Przez 
podniesienie planowego procentu 
wyprzędu zaoszczędzimy do dnia 1 
maja 32.715 zl. Łącznie przędzalnia 
średnioprzędna da ponadplanową 
produkcję na sumę 696.749 zl. 

Ogólem zaloga naszych zakladów 
zobowiązuje się dać ponadplanową 

produkcję na sumę 2.172.171 zt 
W dążeniu do dalszej poprawy 

warunków pracy i podniesienia zdro 
wotności naszy ch robotni ków oraz 
ich dzieci, rada zakladow a i dyrek
cja zobowi::p1ją si ę oddać do użyt
ku pracow ników na 10 dni przed 
t ermi nem now e ambulator ium den
tystyczne, zakończyć na 15 dni przed 
terminem rozbudowę 4 ambulato· 
riów lekarskich na terenie „D" O· 

raz oddać do użytku na dzień 1.6. 
br. 21 wilii w Wiśniowej Górze ce
lem zorganizowania kolonii letnich 
dla 1360 dzieci robotni ków. 

Drogi Towarzyszu i Nauczycielu.! 
Dajemy Ci nasze włókniarskie slo· 
wo, że zaloga ZPB im. J. Stalina w 
Łodzi z calym oddaniem walczyć bę 
dzie o przedterminowe wykonanie 
tych zaszczytnych zobowiązań. Sta· 
ną się one dla nas jeszcze jednym 
krokiem naprzód do celu, który 
wskazujesz nam stale, do zbudowa· 
nia w naszej Ojczyźnie ustroju so
cjalistycznego. 

Uroczysty wieczór 
z okazji 1 OO rocznicy 
śmierci ~1. Gogola 
\Y/ AR SZA W A. - W dniu 4 bm. 

- w setną rocznicę śmierci Mikołaja 
Gogola - w Państwowym Teatrze 
Polskim w Warszawie odbył się uro 
czysty wieczór poświęcony pamięci 
genialnego pisarza rosyjskiego, 

Na uroczystość przybyli m. in.: 
członkowie Rady Państwa, czfonko
wie Biura Politycznego KC PZPR i 
członkowie rządu z premierem J. 
Cyrankiewiczem na czele. 

Obecny był rówmez ambasador 
ZSRR w Warszawie A. Sobolew 
wraz z członkami ambasady oraz 
członkowie korpusu dyplomatyczne· 
go akredytowani w Warszawie, 

W uroczystości wzięła udział dele
gacja radzielka, przybyła wczoraj na 
uroczystości związane z setną rocz
nicą śmierci M. Gogola. 

Uroczystości przewodniczył przew. 
prez.ydium Stołecznej Rady Na.rodo· 
wej, J. Albrecht. 

Rząd bonnskl oznajmia, że „traktat 
pokojowy gwarantujący jedność wol
ność , nleza wlslość I bezpiecz~ństwo 
Niemiec, był i pozostaje jego celem'· , 
ale jednocześnie uciekł się do przeróż 
nych wykrętów, aby odpowiedzieć . wy 
krętnle na propozycje w sprawie przy 
śpieszenia zawarcia traktatu pokojo
wego. 
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Obecnie rząd bonnskl oświadcza, że 
Niemcy muszą być rzekomo najpierw 
zjednoczone, zanim można będzie mó 
wie o traktacie pokojowym, 

Tymczasem pr7.ed kilku zaledwie ty 
godnlami oclrzucil on propozycje Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej w 
sprawie pokojowego zjednoczenia Nie
miec. 

Deklaracja rządu NRD przytacza 
fakty, świadczące o negatywnym 
stanow isku rządu i parlamentu 
bonnskiego wobec ówczesnych pro
lJOzycji Izby Ludowej NRD w spra 
wie przeprowadzenia wolnych wy
borów ogólnoniemieckich w celu u
tworzenia jednolitych, demokratycz
nych i pokój miłujących Niemiec o· 
raz w sprawie przyśpieszenia za
warcia traktatu pokojowego. 

Placówki Narodowego Banku Polskleg'> 
rozpoczęły wydawanie obligacji Naro
dowej Pożyczki Rozwoju Sil Polski. 
Do kofica bm. kaidy subskrybent otny-

ma 01>Uaac.te aa 1a.mL Jaka wpłaci'-

Chłopi l 
przygotowują się 

do akcji osiedleńczei 
WARSZAWA - Ogłoszona w końcu 

ubiegłego miesiąca uchwała Prezydium 
Rz11du o akcji osiedleńczej wywolala ty 
we zainteresowanie wśród mało- i śred-

1 nlorołneJ ludności wiejskiej w tych sil 

I 
nie :i:aludnionych gminach, które są od
dalone od ośrodków pnemysłowych. 

W niektórych województwach rady 
narodowe przyjęły 1uż pierwsze zglo-
' zenia rodzin chłopskich, które chcą się 

osiedlić na wolnych gospodarstwach. 
Jednocześnie grupy chłopów z woje· 

wództw centralnych I połudnlowo-wscho 
dnlch wysyłają delegacje do różnych 

powiatów Zlem Zachodnich, aby zbadać 
<!okładnie możliwości I warunki osiedle 
nla 1ię. 
Członkowie ~eleg:icjt wyrażają się bar 

dzo pochlebnie o przve:otowanych s-ospo 
d.arstwach. 

MOSKWA w Mos-
kwie, na Kremlu rozpocz 
ną się 5 marca br. obra
dy III sesji Rady Najwyż 
szej ZSRR. 

* * * 
TOKIO - We wto· 

rek nawiedziło pół-
nocną Japonię slim: 
trzęsienie ziemi, niszcząc 

tys iące domów, pnewra 
ca j ąc pociągi kolejowe i 
powodując liczne ofiary 
w ludziach. 

Do godzin popołudnio
wych stwierdzono, że pod 
czas katastrofy zginęły set 
ki ludzi. 

* ::< * 
PARYZ - z Kairu do

noszą, że premier Hilaly 

złoży) oświadczenie, w 
którym zakomunikował. 
że parlament zostanie w 
na.l bliższym czasie rozw!ą 
zany, po czym odbędą się 
nowe wybory. 

* * * 
PARYZ - Według do· 

niesień z Karaczi, na mię 
dzynarodową konferen
rję gospodarczą w Mos
kwie ma się udać 8 przed 
stawicie li kół gospoclar
czych Pakistanu. 

* * * 
LONDYN - W ponie

działek podwyższone zo
stały w Londynie ceny 
biletów za przejazdy środ 
kami komunikacji miej· 
sklej. 

Na str. 2-ej podajemy 

KOMUNIKAT 

Komisji Specjalnej do us.talenia i zbadania okoliczności roz
strzelania przez niemieckich najeźdźców faszystowskich 

w lesie katyńskim jeńców :wojennych - ofic~rów polskich. 



STR. 2. „EXPRESS 1LUS1'ROW A.NY" Nr 56 

r wda o zbrodn· 
K9munikat Komisii Specialnei do ustalenia i zbadania okoliczności rozstrzelania przez nie
mieckich naieźdźców faszystowskich w lesie katyńskim ieńców woiennych - oficerów polskich 

MOSKWA (PAP). - Dziennik „Prawda" zamieścił komunikat Komisji Specjal
nej do ustalenia t zbadania okoliczności rozstrzelania przez niemieckich najeźdźców 
faszystowskich w lesie katyńskim jeńców wojennych - oficerów polskich, który opu
blikowany był juz w prasie radzieckiej 26 stycznia 1944 r. 

Komunikat ten stwierdza: 
- Na mocy postanowienia Nadzwyczajnej 

Komisji Państwowej do ustalenia i zbadania 
zbrodni niemieckich najeźdźców faszystow
skich i ich wspólników została powołana Ko
misja Specjalna do ustalenia i zbadania oko
liczności rozstrzelania przez niemieckich na
jeźdźców faszystowskich w lesie katyńskim 
(w pobliżu Smoleńska) jeńców wojennych -
polskich oficerów. 

Komisja Specjalna dysponowała obszer
nym materiałem, przedłożonym przez członka 
Nadzwyczajnej Komisji Państwowej, członka 
Akademii Nauk N. Burdenkę, jego współpra
cowników i biegłych sądowo-lekarskich, któ
rzy przyb~ do Smoleńska 26 września 1943 r. 
natychmiast po wyzwoleniu tego miasta 
i przeprowadzili wstępne śledztwo i badanie 
okoliczności wszystkich dokonanych przez 
Niemców zbrodni. 

Komisja Specjalna sprawdziła i ustaliła na 
miejscu, że na szosie witebskiej, w pobliżu 
lasu katyńskiego, 15 km od Smoleńska, w 
miejscowości zwanej ,Kozie Góry", w 0dle-

głości 200 m od szosy, na południowy zachód 
w kierunku Dniepru, znajdują się groby, w 
których zakopanl są jeńcv wojenni - Pola
cy, rozstrzelani przez okupantów niemiec
kich. 

Z poleceniA Komisji Specjalnej i w obec
ności wszystkich członków Komisji Specjal
nej oraz biegłych sądowo-lekarskich, grob~· 
zostaty rozkopane. W grobach Wykryto wiel
ką ilość zwlok w polskich mundurach woj
skowych. Ogólna liczba zwłok wedle obliczeń 
biegłych sądowo-lekarskich sięga 11 tys. 

Biegli sądowo-lekarscy dokonali szczegółc>
wego zbadania wydobytych zwłok oraz doku
mentów i dowodów rzeczowych, które znale
ziono przy trupach i w grobach. 
,Tednocześnie z rozkopaniem grobów i zba

daniem zwłok Komisja Specjalna przesłu
chała wielu świadków spośród ludności miej
scowej, których zeznania ustalają ściśle czas 
i okoliczności ?.brodni, dokonanych przez oku
pantów niemieckich. 

Z zeznań świadków wynika co następuje: 

Las katyński 
Z dawien dawna las katyński był ulubio

nym miejscem, w którym ludność Smoleńska 
zwykła była szukać odpoczynku w dni świ:;:
teczne. Ludność okoliczna pasała bydło w le
sie katyńskim i zbierała tam dla siebie opał. 
żadnych zakazów an! ograniczeń wstępu do 
lasu katyńskiego nie było. 

Taki stan rzeczy w lesie katyńskim trwał 
aż do wojny. Jeszcze latem 1941 r. w lesie 
tym znajdował się obóz pionierski Przemysło
wej Kasy Ubezpieczeń Społecznych, który zo
stał zlikwidowany dopiero w lipcu 1941 r. 

Po zajęciu Smoleńska przez okupantów nie
mieckich w lesie katyńskim wprowadzono 
całkiem inny reżim. Lasu pilnowały wzmoc-

nione posterunki; w wielu miejscach pojawi
ły się napisy, uprzedzające, że osoby wch0-
dzące do lasu bez specjalnej przepustki zo
staną rozstrzelane na miejscu. 

Szczególnie surowo pilnowano tej części la
su katyiiiskiego, którą nazywano „Kozie Gó
ry", oraz terytorium nad brzegiem Dniepru. 
gdzie w odległości 700 m od wykrytych m0-
gił jeńców wojennych - Polaków, znajdo
wała się willa - dom wypoczynkowy Smo
leńskiego Urzędu Ludowego Komisariatu 
Spraw Wewnętrznych. Po przyjściu Niemców 
w willi tej rozmieścił się urząd niemiecki, 
który się nazywał· „Sztab 537 batalionu ro
boczego". 

Jeńcy woienni-Polacy w okolicach Smoleńska 
~ Komlsja Specjaina stwierdziła, że przed za
jęciem Smoleńska przez okupantów nie
mieckich jeńcy wojenni - oficerowie polscy 
i żblnierze pracowali w zachodnich rejonach 
obwodu przy budowie i naprawie szos. Jeńcy 
wojenni - Polacy byli rozmieszczeni w 
trzech obozach specjalnych, zwanych: obóz 
nr 1 - ON, nr 2 - ON, nr 3 - ON, w od
ległości od 25-45 km na zachód od Smo
leńska. 

Zeznania świadków i dokumenty stwier
dzają, że po rozpoczęciu działań wojennych, 
wskutek wytworzonej sytuacji nie można by
ło we właściwym czasie ewakuować obozów 
i wszyscy jeńcy wojenni - Polacy, jak rów
nież część straży i pracowników obozów, do
stali się do niewoli niemieckiej. 

Przesłuchany przez Komisję Specjalną 
b. komendant obozu nr 1 - ON - major 
państwowej służby bezpieczeń3twa W. Wie
tosznikow zeznał: 

„W tym czasie Smoleńsk był już odcięty od 
obozu przez Niemców i co się stało z jeńca
mi wojennymi - Polakami i z pozostałą w 
obozie strażą - nie wiem." 

Zastępujący w lipcu 1941 r. naczelnika ru
chu smoleńskiego odcinka Zachodniej Kolei 
żelaznej inż. S. Iwanow zeznał przed Komi
sją Specjalną: 

„Zwróciła się do mnie, do wydziału ru
chu, administracja obozów dla jeńców wo
jennych - Polaków, żeby otrzymać wago
ny dla transportu Polaków, ale wolnych 
wagonów nie mieliśmy. Oprócz tego nie 
mogliśmy wysłać wagonów na odcinek 
Gusino, gdzie było najwięcej jeńców wo
jennych - Polaków, gdyż droga ta była 
już ostrzeliwana. Nie mogliśmy dlatego 
wykonać prośby administracji obozów. 
Wobec tego jeńcy wojenni - Polacy zo
stali w obozie wojennym w · Smoleńsku". 
Obecność jeńców wojennych - Polaków 

w obozach obwodu smoleńskiego potwierdz.1-
ją zeznania wielu ~wiadków, którzy widzieli 
tych Polaków w pobliżu Smoleńska podczas 
pierwszych miesięcy okupacji, do września 
1941 r. włącznie. 

Swiadek Saszniewa Maria Aleksandrowna, 
nauczycielka szkoły początkowej we wsi 
Zieńkowo opowiedziała Komisji Specjalnej, 
że w sierpniu 1941 roku ukryła w swoim do
mu we wsi Zieńkowo jeńca wojennego -
Polaka, który uciekł z obozu. 

Odchodząc nazajutrz, Polak wymienił swo
je nazwisko, Saszniewa zanotowała je w 
książce. W książce przedstawionej Komisji 
Specjalnej przez Saszniewą - „Zajęcia prak
tyczne z przyrodoznawstwa" Jagodowskiego 
- na ostatniej stronie znajduje się napis: 

„Łojek Józef i Zofia. Zamość, ulica Ogro
dowa nr 25". 

W opublikowanych przez ~iemców wyka
zach Łojek Józef, porucznik, figuruje pod 
numerem 3796, jako rozstrzelany w „Kozich 
Górach" w lesie katyńskim, wiosną roku 1940. 

Z informacji niemieckich wy4tlk:a zatem, że 
Łojek Józef został rozstrzelany na rok przed 
tern, nim widziała go świadek Saszniewa. 

Swiadek N. Danilenkow, chłop z kołchozu 
„Krasnaja Zaria" gminy katyńskiej, zeznał:· 

„W roku 1941, w sierpniu - wrześniu, 
kiedy przyszli Niemcy, spotykałem Pola
ków, pracujących na szosie grupami po 
15 - 20 osób". 

Takie same zeznania złożyli świadko
wie: Soldatienkow - b. sołty·s wsi Barok, 
A. Kolaczew - lekarz ze Smoleńska, A. Ogłn
blin - duchowny, T. Sergiejew - majster 
drogowy, P. Smiriagin - inżynier, A. Mos
kowska - mieszkanka m. Smoleńska, A. Ale
ksiejew - przewodniczący kołchozu we wsi 
Barok, I. Kucew-technik-hydraulik, W. Go
rodecki - duchowny, A. Baziekina - buchal
terka, E. Wietrowa - nauczycielka, I. Saw
watiejew - dyżurny stacji cn:e7.d9wo i inni. 

Obławy na ieńców woiennych-Polaków 
Obecność jeńców wojennych - Polaków 

jesienią roku 1941 w ok01ic:r Smoleńska po· 
twierdza również fakt przeprowadzania przez 
Niemców licznych obław na jeńców wojen
nych, którzy uciekli z obozów, o czym zeznali 
świadkowie: I. Kartoszkin, b. sołtys wsi Nowe 
Batieki - M. Zacharow, N. Danilenkow. 

Swiadek T. Fatkow, kołchoźnik, zeznał: 
„Obławy w poszukiwaniu jeńców -

Polaków przeprowadzono kilkakrotnie. 
Było to w sierpniu - wrześniu 1941 r. Po 
wrześniu 1941 r. takie obławy ustały l 
więcej nikt już nie widział jeńców wo
je~ych - Polaków". 

\ 

Rozstrzeliwanie ieńców-Polaków 
Wspomniany wyżej „Sztab 537 batalionu ro

boczego", który się mieścił w willi w „Kozich 
Górach", żadnych robót budowlanych nie pro
Yiadzil. Działalność ie.!!o bvła ściśle zakon
~nn. 

Czym się ten „Sztab" zajmował w rzeczy
wistości, zeznało wiE!lu świadków, m. inn. 
świadkowie: A. Ale~iejewa, O. l't.ichajlowa 
i Z. Konachowska - mieszkanki wsi Borak, 
11:miny katyńskiP.j. 

Z rozporządzenia niemieckiego komendanta 
osady Katyń starost:; w,;i Borok, W. Solda
tienkow, skierował je do wspomnianej willi 
do pracy, która miała polegać na obsługiwa
niu personelu „Sztabu". 

Gdy przybyły do „Kozic'1 Gór", zakomuniko 
wana im, za pośrednictwem tłumacza, o sze
regu ogranic;;eń, zabron iono im w ogóle 
opuszczać teren willi i chodzić do lasu, 
wchodzić do pokojów willi bez wezwania i 
bez asysty żołnierzy niemieckich, pozostawać 
Pa tcreDie willi w porze nocnej. Przychodzić 
do pracy i wracać do domu wolno im hyło 
tylko ściśle określchą drogą i tylko w asyś
cie żołnierzy. 
Uprzedził o tym ALeksiejewą, Michajlową 

i Konachowską - za pośrednictwem tłuma -
cza. osobiście sam naczelnik niemieckiego 
urzędu. oberst-leutnant Arnes, który w tym 
celu wzywał je do 5iebie, każcl4 z osobna. 

Wkrótce po przystąpieniu do pi;acy Aleksie-
1ewa, Mkhaiłowa i Konachowska zauważyły, 
te na terenie wilJ; NieMcv zajmują się „ja
kimiś ciemnymi sprawami". 

A. Aleksiejewa zeznała: 
„ ... Tłumacz Johann ostrzegał nas kilka

krotnie w imieniu Amesa, że mamy „trzy
mać język za zębami" i n!e cpowiadać o 
tym, co widzimy i słyszymy na terenie 
willi. 

Poza tym z całego szeregu momentów 
domyślałam się, że w tej willi Niemcy 
zajmują się jakimiś ciemnymi sprawami ... 

W końcu sierpnia I przez większą część 
września 1941 roku do willi w „Kozich 
Górach" niemal codziennie przyjeżdżało 
po kilka samochodów ciężarowych. 
Początkowo nie zwróciłam na to uwagi, 

później jednak zauważyłam, że samocho
dy te, ilekroć wjeżdżały na teren willi, 
uprzednio na pół godziny, a czasem na
wet na całą godzinę, zatrzymywały się 
gdzieś na drodze polnej, prowadzącej od 
szosy do willi. 
Wywnioskowałam to z tego, że warkot 

samochodów w jakiś czas po wjeździe ich 
na teren willi cichł. Z chwilą gdy usta
wał warkot samochodów, zaczynały rozle 
gać się pojedyńcze strzały. Strzały na
stępowały jeden po drugim w krótkich, 
lecz mniej więcej równych odstępach 
czasu. PÓtem strzały milkły i samocho
dy zajeżdżały przed willę. 

Z samochodów wysiadali niemieccy źoł
nierze i podoficerowie. Rozmawiając ha
łaśliwie między sobą, szli do łaźni, aby 
się umyć, po czym urządzali pijatyki. 
W łaźni w te dni zawsze palono w piecu. 

W dni, kiedy przyjeżdżały samochody, 
do willi przybywali dodatkowo żołnierze 
z jakiegoś niemieckiego oddziału wojsko
wego. w~tav ... iano dla nich specjalne łóż
ka w pomieszczeniu kantyny żołnierskiej, 
urządzonej w jednej z sal willi. W dni te 
w kuchni gotowano wielką ilość obia
dów, a do stołu podawano podwójną por
cję napojów alkoholowych. 

Na krótko przed przybyciem samocho
dów na teren willi, żołnierze ci szli z bro
nią do lasu, zapewne do miejsca postoju 
samochodów, gdyż po upływie pół godzi
ny lub po godzinie wracali tymi samo
chodami razem z żołnierzami, którzy sta
le mieszkali w willi. 

Prawdopodobnie nie obserwowałabym i 
nie zauważyłabym jak cichnie i znów roz
lega się warkot przybywających na teren 
willi samochodów, gdyby nie to, że za 
każdym razem, kiedy przyjeżdżały samo
chody, nas (mnie, Konachowską i Mi
chajłową) zapędzano do kuchni, jeżeli 
znajdowałyśrpy się w tym czasie na dwo
rze koło willi, albo też nic wypuszczano 
z kucluli, jeżeli znajdowałyśmy się w 
niej. 

Okoliczność ta, a także i to, że kilka 
(azy zauważyłam ślady świeżej krwi na 
odzieży dwóch gefreiterów, sprawiło, że 
zaczęłam przyglądać się uważnie temu, 
co się dzieje na tere.nie willi. 

Wówczas to zauważyłam dziwne przer
wy w ruchu samochodów, ich postoje w 
lesie. Zauważyłam również, że ślady krwi 
były na odzieży zawsze tych samych lu
dzi - dwóch gefreitcrów. Jeden z nich 
był wysoki, rudy, drugi - średniego 
wzróstu, blondyn. 

Z tego wszystkiego wywnioskowałam. 
że Niemcy przywozili w samochodach 
ludzi i ludzi tych rozstrzeliwali. Domy
ślałam się nawet mniej więcej, gdzie się 
to odbywało, gdyż nie opodal drogi wio
dącej do willi widziałam w kilku miej
scach świeżo usypaną ziemię. Powierz
chnia tej świeżo usypanej ziemi stawała 
się z każdym dniem większa. Z biegiem 
czasu ziemia w tych miejscach przybra
ła zwykły wygląd". 

Na pytanie Komisji Specjalnej, jakich to 
ludzi rozstrzeliwano w lesie, w pobliżu willi, 
Aleksiejewa odpowiedziała, że rozstrzeliwa
no jeńców wojennych - Polaków i na po
twierdzenie SWYCh słów opowiedziała co na
o;tępuje: 

,.Zdarzały się dni, kiedy samochody do 
willi nie przyjeżdżały, żołnierze zaś wy
chodzili z willi do lasu, skąd dobiegały 
czeste pojedyncze strzały. Po powrocie 
żołnierze, jak zwykle, szli do łaźni, a po
tem upijali się. 

Zdarzył się jeszcze taki wypadek. Pew
nego razu zostałam na letnisku w willi 
nieco dłużej niż zwykle. Michajłowa i 
Konachowska już poszły. Nie skończyłam 
jeszcze pracy, dla 'wykonania której zo
stałam, gdy nagle przyszedł żołnierz i po
wiedział. że mogę sobie iść. Powołał się 
przy tym na rozporządzenie Roscgo. Ten 
sam żołnierz odprowadził mnie do szosy. 

Kiedy przeszłam szosą 150-200 m. od 
zakrętu wiodącego do willi, zobaczyłam 
idącą szosą grupę jeńców wojennych -
Polaków, ze 30 ludzi pod wzmocnionym 
konwojem Niem«>ów. 

Wiedziałam, że są to Polacy, ponieważ 
jeszcze przed rozpoczęciem wojny, jak 
również w jakiś czas po przyjściu Niem
ców, spotykałam na szosie jeńców wo
jennych - Polaków, noszących takie sa
me mundury i charakterystyczne czwo
rokątne czapki. 

Przystanęłam na skraju drogi, żeby zo
baczyć dokąd ich prowadzą i przekona
łam się, że skręcili na drogę prowadzącą 
do naszej willi w „Kozich Górach". 

Ponieważ w tym czasie obserwowałam 
dokładnie wszystko, co się dzieje w willi, 
zainteresowałam się tym faktem, cofnę
łam się kilka kroków, schowałam się w 
krzakach przy drodze i czekałam. Po 
upływie jakichś 20-30 minut usłysza
łam charakterystyczne, znane mi już po
jedyńcze strzały. 

Wówczas wszystko zrozumiałam i po
szłam szybko do domu. Z faktu tego wy
wnioskowałam również, że Niemcy roz
strzeliwali Polaków, jak widać, nie tylko 
w ciągu dnia, kiedy pracowałyśmy w 
willi, ale i w nocy, w czasie naszej 
nieobecności. Stało się to dla mnie wów
czas jasne rówuież i dlatego, że przy:
pomniałam sobie wypadki, kiedy wszyscy 
zamieszkujący willę oficerowie i żołnierze, 
z wyjątkiem wartowników, wstawali 
późno, o jakiejś 12 w południe. 

Kilka razy o przybyciu Polaków do 
„Kozich Gór" domyślałyśmy się z napię
tej atmosfery, jaka panowała wówczas w 
willi. 

Wszyscy oficerowie wychodzili wów
czas z willi, w gmachu pozostawało tylko 
kilku wartowników, wachmistrz zaś nie
ustannie kontrolował posterunki przez 
telefon ... " 

O. Michajłowa zeznała: 
„We wrześniu 1941 roku w lesie „Ko

zie Góry" bardzo często rozlegała się 
strzelanina. Początkowo nie zwracałam 
uwagi na zajeżdżające przed naszą willę 
samochody ciężarowe, kryte z boków i z 
góry, pomalowane na zielono i konwojo
wane zawsze przez podoficerów. Później 
zauważyłam, że samochody te nigdy nie 
zajeżdżają do naszego garażu, ani też 
nigdy się ich nie wyładowuje. Te samo
chody ciężarowe przyjeżdżały bardzo cz~
sto, zwłaszcza we wrześniu 1941 roku. 
Spośród podoficerów, którzy zawsze 

siedzieli w szoferkach, obok kierowców, 
zwróciłam uwagę na jednego wysokiego 
o bladej h\."arzy i rudych włosach. Kiedy 
samochody te zajeżdżały przed willę, 
wszyscy podoficerowie jak na korrendi:; 
szli do łaźni i długo się tam myli potem 
upijali się na zabój w willi. ' 

!"ewneg? razu ów wysoki rudy Nie
miec wysiadł z samochodu, skierował się 
do kuchni i poprosił o wodę. Kiedy pił 
ze szklanki wodę, ujrzałam krew na wy
łogach prawego rękawa jego munduru". 

O. Michajłowa i Z. Konachowska widzia
ły pewnego razu na własne oczy, jak roz
strzelano dwóch jeńców wojennych - Po
laków, którzy, jak widać, uciekli Niemcom 
a następnie zostali schwytani. ' 

Szczególnie ważne znaczenie, jeśli chodzi o 
wyjaśnienie tego, co się działo w willi w Ko
z!ch Górach" jesienią 1941 roku, mają z~~na
ma profesora astronomii, dyrektora Obser
watorium w Smoleńsku - B. Bazylewskicgo. 
Na samym początku okupacji Smoleńska 
Niemcy zmusili przemocą prof. Bazylewskiego 
do objęcia stanowiska zastępcy burmistrza 
miasta. Burmistrzem miasta mianowany zo
stał przez Niemców adwokat B. Mieńszagin, 
który później ewakuował się wraz z nimi, 
zdrajca, cieszący się szczególnym zaufaniem 
dowództwa niemieckiego, a w szczególności 
zaś komendanta Smoleńska von Schwetza. 

Na początku września 1941 roku Bazylew
ski zwrócił się do Mieńszagina z prośbą aby 
ten zabiegał u komendanta von Schwe
tza o zwolnienie z obozu jeńców wojennych 
nr 126 pedagoga Zyglińskiego. Spełniając tę 
prośbę, Mieńszagin zwrócił się do von 
Schwetza, po czym zakomunikował Bazylew-

IDalszy ciąg na str. 3). 
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skiemu, 'że prośba jego nie może być spełnio
na, gliy'.':, jak mu oświadczył von Schwetz, 
„otrzymano dyrektywę z Berlina nakazującą 
bezwzględne wprowadzenie jak najsurowsze
go reżimu w stosunku do jeńców wojennych 
i niedopuszczającą żadnych od~tępstw w tym 
względzie". 

„Mimo woli odpowiedziałem - zeznał 
świadek Bazylewski. - Cóż może być 

surowszego od istniejącego w obozie reżi
mu?" Mieńszagin spojrzał na mnie oso
bliwie, nachylił się do mnie i powiedział 
cicho: „Może być! Rosjanie będą przynaj
mniej umierali sami, ale np. jeńców Po
laków polecono po prostu uśmiercić". 

„Jak to należy zrozumieć?" wykrzyk
nąłem. „Jak zrozumieć? - w sensie do
słownym. Jest taka dyrektywa z Berlina, 
- odpowiedział Mieńszagin i zaraz mnie 
poprosił, zaklinając na wszystko co świę
te, żebym nikomu o tym nie mówił ... 

Po jakichś dwóch tygodniach po opisa
nej wyżej rozmowie z Mieńszaginem, bę
dąc znów w jego gabinecie, nie mogłem 
się powstrzymać i zapytałem: „Co tam 
słychać o Polakach?" Mieńszagin zawa
hał się, po chwili jednak odpowiedział: 
„Z nimi zrobiono już koniec. Von Schwetz 
powiedział mi, że rozstrzelano ich gdzieś 
niedaleko Smoleńska". 

Widząc moje zdenerwowanie Mieńsza · 
gin znów ostrzegł mnie, że sprawę tę na
leży zachować w jak najściślejszej ta
jemnicy, a następnie zaczął „tłumaczyć" 
mi linię postępowania Niemców w tej 
sprawie. Powiedział, że rozstrzeliwanie 
Polaków jest jednym z ogniw w ogólnym 
łańcuchu uprawianej przez Niemcy an
typolskiej polityki, która uległa szczegól
nemu zaostrzeniu w związku z zawar
ciem umowy rosyjsko-polskiej". 

Bazytewski opowiedział również Komisji 
Specjalnej o swej rozmowie z Sonderfilhre
rem 7 oddziału komendantury niemieckiej 
Hirschfeld/m - Niemcem nadbalt.v.ckim, do
brze mówiącym po rosyjsku. 

Hirschfeld oświadczył mi cynicznie, 
że wykazana została historycznie szkodli
wość Polaków i ich niższość, przeto 
zmniejszenie ludności polskiej przyczyni 
się do użyźnienia gruntu i daje możność 
rozszerzenia przestrzeni życiowej Niem-

ców. W związku z tym Hirschfeld opo
wiadał chełpliwie, że w Polsce z inteli
gencji nic już nie zostało, ponieważ po
wywieszano ją, rozstrzelano lub osadzono 
w obozach". 

bokumentarnym potwierdzeniem zeznań 
Bazylewskiego i Jefimowa są własnoręczne 

nctatki Mieńszagina poczynione przezeń w je
go notesie. 

Notes ten, zawierający niepełne 17 stron, 
znaleziono w aktach Zarządu Miejskiego 
Smoleńska po wyzwoleniu tego miasta przez 
Armię Czerwoną. . 

Jak świadczą widniejące w notesie daty, 
treść jego odnosi się do okresu od pierw
szych dni sierpnia 1941 roku do listopada te
goż roku. 

Wśród różnych notatek, dotyczących spraw 
gospodarczych (drzewa opałowego, energii 
elektrycznej, handlu itp.) znajduje się szereg 
notatek, poczynionych przez Mieńszagina, za
pewne dla pamięci, jak np. instrukcje nie
mieckiej komendantury Smoleńska. 

Notatki te całkiem wyraźnie zarysowują 
krąg spraw, jakimi zajmował się zarząd 
miejski jako organ, wypełniający wszystkie 
dyrektywy dowództwa niemieckiego. 

Na pierwszych trzech stronicach notesu 
podany jest szczegółowo sposób organizacji 
ghetta żydowskiego i system represji, jaki ma 
być stosowany wobec Żydów. 

Na 3tronicy 10, datowanej 15 sierpnia 
1941 roku, widnieje notatka: 

„Wszystkich zbiegłych jeńców wojen
nych - Polaków zatrzymywać odpro
wadzać do komendantury". 

Na stronicy 15 (bez daty): ~ · 

„Czy krążą wśród ludności pogłoski 0 

rozstrzelaniu jeńców wojennych - Po
laków w Koz. Gór. (Umnow)". 

Z pierwszej notatki wynika, po pierwsze, 
że 15 sierpnia 1941 roku jeńcy wojenni -
Polacy, znajdowali się jeszcze w rejome 
Smoleńska i po drugie, że władze niemieckie 
aresztowały ich. 

Druga notatka świadczy o tym, że dowódz
two niemieckie w obawie, że wieści o popeł
nionych przez nich zbrodniach mogą dotrze'.: 
do ludności cywilnej. udzieliło specjalnych 
wskazówek, mających na celu sprawdzenie 
tego przypuszczenia. 

Umnow, wspomiany w notatce, był naczel
nikiem policji rosyjskiej Smoleńska w ciągu 
pierwszych miesięcy okupacji. 

Jak powstała niemiecka prowo\<acia 
Lmą roku 1942-43 ogólna sytuacja wojen

na zmieniła się zdecydowanie na niekorzyść 
Niemiec. Potqga wojskowa Związku Ra
dzieckiego coraz bardziej wzrastała, -konsoli
dowała się jedność między ZSRR a sojuszni
kami. Niemcy postanowili uciec się do pro
'-YOkacji, {vykorzystując w tym celu zbrod
nie, popełnione przez nich w lesie katyń
skim, i przypisując je organom władzy ra
dzieckiej. Liczyli na to, że uda im się w ten 
sposób pokłócić Rosjan z Polakami i zatrzeć 
ślady swej zbrodni. 
Przystępując do przygotowania prowokacji 

katyńskiej, Niemcy przede wszystkim zabrali 
się do poszukiwania „świadków", którzy by 
mogli pod wpływem per:,wazji, przekupie
nia lub pogróżek złożyć potrzebne Niemcom 
zeznania. 
Uwagę Niemców zwrócił mieszkający naj

bliżej willi „!~ozie Góry" w swoim chutorze 
chłop Kisielew Parfien Gawriłowicz, urodz„ 
v.· 1870 r. 

Kisielewa wezwano do gestapo jeszcze w 
końcu 1942 r. i, grożąc represjami, zażądano, 
aby złożył fałszywe zeznania, jakoby wie
dział, że na wiosnę roku 1940 bolszewicy 
rozstrzelali jeńców wojennych - Polaków na 
terenie willi „Kozie Góry" Urzędu Lud. 
Kom. Spr. Wewn. 

Kisielew w tej sprawie zeznał: 
„Jesienią roku 1942 przyszło do mego 

domu dwóch policjantów i kazali mi 
udał się do gestapo na stację Gniezdo
wo. Tego samego dnia poszedłem na 
gestapo, któn. mieściło się w jednopię
trowym domu obok stacji kolejowej. W 
pokoju, do którego wsiedłem, znajdował 
się niemiecki oficer i tłumacz. Oficer 
niemiecki zaczął mnie wypytywaĆ' za po
średnictwem tłumacza, czy ::lawno 1.a
mieszkuję w tym rejonie, czym się zaj
muję, jaki jest mój stan materialny. 
Odpowiedziałem rnu, że mieszkam w 

chutorze w okolicy „Kozich Gór" od roku 
1907 i pracuję .1 swoim gospodarstwie. O 
swym stanie materialnyn1 powiedziałem, 
że bywa mi trudno, ponieważ sam jes
tem sędziwym starcem, a synowi-;; są na 
wojnie 

Po krótkiej rozmowie na ten temat 
oficer uświadczył mi, że według posia. 
danych przez gestapo wiadomości fun
kcjonariusze Lud. Kom . Spr. Wewn 
rozstrzelali w roku 1940 pols!{ir.h ofice
rów w lesie katvńskim na odcinku „Ko-

zich Gór", i zapytał mnie, jakie mogę 
złożyć w tej sprawie zeznania. 
Odpowiedziałem mu, że w ogóle nigdy 

nie słyszałem, żeby Ludowy Komisariat 
Spraw Wewnętrznych dokonywał rozstrze 
liwań w „Kozich Górach", zresztą, jak 
wytłumaczyłem oficerowi, jest to chyba 
niemożliwe, ponieważ „Kozie Góry" - to 
miejsce zupełnie otwarte, ludne i gdyby 
tam roz.strzeliwano, to wiedziałaby o tym 
cala ludność pobliskich wsi. 

Oficer odpowiedział mi, że mimo to mu
szę złożyć takie zeznanie, ponieważ jest 
to rzekomo fakt. Za to zeznanie obiecano 
mi wielkie wynagrodzenie. 
Oświadczyłem znowu oficerowi, że o 

rozstrzeliwaniach nic nie wiem i że nie 
mogło się to zdarzyć przed wojną w na
szej miejscowości. Mimo to oficer stanow
czo dc..'Tiagał się, abym złożył fałszywe ze
znania. 

Po pierwszej rozmowie, o której już 
zeznałem, wezwano mnie powtórnie do 
gestapo dopiero w lutym 1943 r. W tym 
czasie wiedziałem już o tym, że do ·gesta
po wzywano również innych mieszkań
ców okolicznych wsi, i że od nich doma
gano się również takich zeznań jak ode 
mnie. 

W gestapo ten sam oficer i tłumacz, 
którzy mnie badali za pierwszym razem, 
zażądali znowu, abym złożył zeznania, że 
byłem naocznym świadkiem rozstrzeliwań 
oficerów polskich, dokonanych rzekomo 
przez Ludowy Komisariat Spraw We
wnętrznych w roku 1940. 
Oświadczyłem ponownie oficerowi ge

stapo, że jest to kłamstwo, ponieważ przed 
wojną nic nie słyszałem o żadnych roz
strzeliwaniach i że fałszywych zeznań 
składać nie będę. Ale tłumacz nawet mnie 
nie wysłuchał. Wziął ze stołu napisany 
odręcznie dokument i przeczytał go. Było 
w nim powiedziane, że ja Kisielew. mie<;z
kaniec chutoru położonego w pobliżu „Ko 
zich Gór", widziałem na własne oczy, 
jak w roku 1940 funkcjonariusze Ludowe
go Komisariatu Spraw Wewnętrznych roz
strzeliwali oficerów polskich. Po przeczy
taniu tego dokumentu tłumacz zapropo
nował mi, abym to podpisał. Jdmówiłem . 
Wtedy tłumacz zaczął mnie przymu!:'zać 
w:i:myślaniem i pogróżkami. W końcu 
oświadczył: „Albo natychmias·• podpis·ze
cie. albo was zabijemy, Wybierajcie!" 

Uląkłszy się pogróżek, podpisałem ten 
dokument, przypuszczając, że na tym 
sprawa się zakończy". 

Później, kiedy Niemcy zorganizowali zwie
dzanie grobów katyńskich przez rozmaite 
„delegacje", Kisielewa zmuszono, aby wystą
pił przed przybyłą „polską delegacją". 

Kisielew, który zapomniał treści podpisa
nego w gestapo protokołu, zaplątał się i w 
końcu odmówił zeznawania. Wtedy gestapo 
aresztowało Kisielewa i, bijąc go nielitości
wie w przeciągu półtora miesiąca, znowu 
wymusiło na nim zgodę na „publiczne wy
stąpienie". 

Kisielew zeznał o tym: 
Nie wytrzymawszy bicia i katowania, 

wyraziłem zgodę na wystąpienie publiczne 
ze zmyślonym opowiadaniem o rozstrze
lani u Polaków przez bolszewików. Zwol
niono mnie wówczas z więzienia ,)Od wa
runkiem, że na pierwsze żądanie Niem
ców wystąpię przed „delegacjami"· w le
sie katyńskim.„ 

Za każdym razem zanim prowadzono 
.nnie do lasu do rozkopanych grobów, 
tłumacz przychodził do mnie do domu, 
wywoływał na dwór, odprowadzał na 
stronę, żeby nfkt nie słyszał, i w ciągu pół 
godziny zmuszał uczyć się na pamięć 
wszystkiego, co będę musiał mówić o rze
komym rozstrzelaniu oficerów polskich 
w roku 1940 przez Ludowy Komisariat 
Spraw Wewnętrznych. 

Przypominam sobie, że tłumacz mówił 
mi mniej więcej tak: ,;Mieszkam w chuto
rze w rejonie „Kozich Gór" niedaleko 
willi Ludowego Komisariatu Spraw We
wnętrznych. Na wiosnę roku 1940 widzia
łem, jak zwożono do lasu Polaków i w 
nocy tam ich rozstrzeliwano". Pod przy
musem musiałem oświadczyć dosłownie, 
że było to „dokonane przez Ludowy Ko
misariat Spraw ·wewnętrznych". 

Gdy nauczyłem się tego, co mi mówił 
tłumacz, odprowadzał nrnie do lasu do re z 
kopanych grobów i zmuszał powtarzać to 
wszystko w obecności przybyłych „delega 
cji". Opowiadania moje były surowo kon-

trolowane i podpowiadali mi je tłumacze 
ge3tapo. 

Pewnego razu, kiedy wystąpiłem przed 
jakąś delegacją, zadano mi pytanie: „Czy 
widziałem osobiście tych Polaków przed 
rozstrzelaniem ich przez bolszewików". 
Nie byłem do takiego pytania przygoto
wany i odJ?owiedziałem jak to było w 
rzeczywistości, czyli że widziałem jeńców 
wojennych - Polaków przed rozpoczę
ciem się -wojny, ponieważ pracowali na 
drogach. Wtedy tłumacz brutalnie odciąg
nął mnie na stronę i przepędził do d(lmU. 

Proszę mi wierzyć, że przez cały czas 
dręczyło mnie sumienie, ponieważ wie
działem, że w rzeczywistości oficerów pol
skich rozstrzelali Niemcy w roku 1941, 
ale nie miałem innego wyjścia, bo usta
wicznie żyłem pod grozą ponownego 
aresztu i katuszy". 

Zeznania Kisielewa P. o jego wezwaniu d~ 
gestapo, o aresztowaniu, jakie potem nastąpi
ło, i pobiciu potwierdza zamieszkała wraz i 

nim jego żona Kisielewa Aksinja, ur. w 11370 
r„ syn Kisietew Wasilii, urodz. 1911 :: .. i sy
nowa Maria, urodz. w 1918 r„ jak rów1lież 
majster drogowy Siergiejew Timofiej Iwano
wicz, urodz. w 1901 r„ który odnajmował u 
Kisielewa pokój w chutorze. 
Obrażenia cielesne, zadane Kisielewowi w 

gestapo (uszkodzenie ramienia, znaczna u
trata słuchu), potwierdza akt badania lekar
skiego. 

W poszukiwaniu „świadków" Niemcy zain 
tere3owali się· następnie robotnikami stacji 
kolejowej Gniezdowo, która znajduje się w 
odległości dwóch i pól kilometra od „Kozich 
Gór". 

Na tę stację wiosn11 roku 1940 przybywali 
jeńcy wojenni - Polacy, toteż Niemcy chcie 
li widocznie otrzymać odpowiednie zeznania 
kolajarzy. W tym celu wiosną roku 1943 
Niemcy wezwali do gestapo byłego zawia
dowcę stacji Gniezdowo - Iwanowa S„ dy
żurnego stacji Sawwatiejewa I. i innych by 
wydobyć od nich potrzebne im zeznania przy 
pomocy perswazji', pogróżek i tortur. 

Obróbka grobów katyńskich 
Obok poszukiJań „świadków" przystąpili 

Niemcy do odpowiedniej obróbki grobów w 
lesie katyńskim: do usunięcia z odzieży za
mordowanych przez nich jc1'iców wojenny-::h 
- Polaków wszelkich dokumentów, oznaczo
nych datą późniejszą, niż kwiecień 1940 r , 
to znaczy po terminie, w którym zgodnie z 
niemiecką wersją prowokacyjną Polacy zo
stali rozstrzelani przez bolszewików; do usu
nięcia wszelkich dowodów rzeczowych, któ
re mogłyby tę prowokacyjną wersję obalić. 

Dochodzenie, przeprowadzone przez Komi
sję Specjalną, wykazalo, że w tym celu 
Niemcy posługiwali się jeńcami Rosjanami 
w liczbie do 500 osób, specjalnie dobrany:ni 
z obozu jeńców wojennych nr 126. 

Komisja Specjalna rozporządza licznymi 
zeznaniami świadków w tej sprawie. 

Na szczególną uwagę spośród zeznań tych 
zasługują zeznania personelu lekarskiego wy
mienionego obozu. 

Lekarz Czyżow A„ który pracował w obo
zie nr 126 w okresie okupacji niemieckiej 
Smoleńska, zeznał: 

„„.Mniej więcej na początku marca 
1943 r. ' ze smoleńskiego obozu jeńców wo
jennych Nr 126 spośród jeńców silniejszych 
pod względem fizycznym wyznaczono kil
ka grup w liczbie ogólr.ej około 500 lu
dzi; miano ich jakoby posłać do rycia 
okopów. Z jeńców tych nikt już do obozu 

- nie wrócił". 

Lekarz Chmyrow W„ który pracował pod
czas okupacji niemieckiej w tym sam,ym 
obozie, zeznał: 

„Wiem, że mniej więcej w drugiej po
łowie lutego, albo na początku marca 1943 
r„ wysłano z naszego obozu w niewiado
mym mi kierunku około 500 jeńców -
czerwonoarmistów. Jeńców tvch wvsłano 
jakoby do rycia okopów, pr~y czym do
bierano ludzi fizycznie zdrowych". 

Identyczne zeznania złożyli: pielęgniarka 
Leńkowska O., pielęgniarka Timofiejewa A , 
świadkowie Orłowa P., Dobrosierdcwa E. i 
Koczetkow W. 

Dokąd w rzeczywistości skierowano 500 
radzieckich jeńców wojennych z obozu '1r 
126 - wynika z zeznań świadka Moskow
skiej A. 

Obywatelka Moskowska Aleksandra Mi
chajłowna, która mieszkała na przedmieściu 
Smoleńska opowiedziała, że w marcu 1943 r. 
przed pójściem do pracy we3zła po drzewo 
do swojej szopy, znajdującej się na podwó
rzu naj brzegiem Dniepru,...-! zastała tam nie
znajomego człowieka, który okazał się ro
syjskim jeńcem wojennym. 

l'Aoskowska A. zeznała: 

„.„Z rozmowy z nim dowiedziałam sie 
rzeczy następującej: 

Nazwisko - Jegorow, imię Mikołaj, 
leningradczyk. Od końca roku 1941 trzy· 
many był przez cały czas w niemieckim 
obozie jeńców wojennych nr 126 w Smo
le11sku. Na początku marca 1943 r. został 
on z partią jeńców wojennych, liczą~ą 

kilkaset o>ób, wysłany z obozu do lasu 
katyńskiego. Tam kazano im, w tej licz
bie również J egorowowi, rozkopywać gr.J
by, w których znajdowały się trupy w 
mundurach polskich oficerów, wyciągać 

te trupy z dołów i wyjmować z ich ki~
szeni dokumenty, listy, fotografie i wszvst 
kie inne rzeczy. Niemcy wydali surówy 
rozkaz, aby w kieszeniach trupów nic !\ie 
zostawiano. Dwóch jeńcó'..y rozstrzelano 
za to, że po zrewidowaniu przez nich tru
pów oficer niemiecki znalazł przy tych 
trupach jakieś papiery. 

Rzeczy, dokumenty i listy, wyjmowane 
z odzieży, która była na trupach, przeglą
dali oficerowie niemieccy. Po tym oficero
wie kazali jeńcom część papierów wkła
dać z powrotem do kieszeni trupów, pozo
stałe zaś rzucali na stos wyjętych w ten 
sposób rzeczy i dokumentów, które potem 
palono. 

Prócz tego Niemcy kazali wkładać do 
kieszeni trupów oficerów polskich jakiaś 

papiery, które wyciągali z przywiezionych 
ze sobą skrzynek, czy waliz (dokładnie .1ie 
pamiętam). 

Wszyscy jeńcy wojenni przebywali na 
terenie lasu katyńskiego w strasznych wa
runkacq, pod gołym niebem i pod wzmoc
nioną strażą.„ 

Na początku kwietnia 1943 r. wszystkie ~o
boty, przewidziane przez Niemców, zostały, 
jak widać, zakończone, przez 3 dni bowiem 
nikogo z jeńców nie zmuszano do pracy„. 

Nagle wśród nocy wszystkich ich bez wy
jątku zbudzono i dokądś poprowadzono. 
Straż_ wzmocnionc:r. Jegorowowi wydało to się 
podeJrzane, zaczął więc ze szczególną uwagą 
o?serwować wszystko, co się dzieje. Szli ja
kie 3 - 4 godziny w niewiadomym kier.unku 
zatrzymali się w lesie na jakiejś polani~ 
przed dołem. Ujrzał jak grupę jeńców odłą
czono od ogólnej masy, popędzono w kie
runku dołu, a następnie zaczęto rozstrzeli
wać. 

Wywołało to wśród jeńców wzburzenie. 
Wszczął się wśród nich hałas - tłum zafalo
wał. Opodal Jegorowa kilku jeńców rzuciło 
się na straż, inni strażnicy pobiegli w tym 
kierunku. Jegorow skorzystał z tego mcmen
tu zamieszania i rzucił S·ię do ucieczki w mrok 
lasu. Z tyłu słyszał krzyki i strzały." 

Tenże Jegorow opowiedział :vioskowskiej, że 

(Dalszy ciu na ~tr. 4). 
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rawda o zbrodni ka 
Dokończenie komunikatu radzieckiej 

(Dokończenie ze str. 3) 

część jeńców wojennych, którzy pracowali w 
lesie katyńskim, poza wykopywaniem zwłok 

, zajmowała się również zwożeniem do lasu ka
tyńskiego trupów z innych miejsc. Przywie
zione trupy wrzucano do dołów razem z wy
kopanymi uprzednio trupami. 

Fakt zwózki do mogił katyńskich wielkiej 
ilości zwłok osób, rozstrzelanych przez Niem
ców w innych miejscach, potwierdzają rów
nież zeznania inżyniera-mechanika Suchacze 
waP. 

się jednym bokiem na skarpę. Nasz samo- 1*zed wycofaniem się ze Smoleńska nie
chód stał na kołach. Ja i szofer wysko- mieekie władze okupacyjne zaczęły spiesznie 
czyliśmy natychmiast z kabiny i podeszli- ' zacierać ślady swych zbrodni. Willa, którą 
śmy do wywróconej ciężarówki. Uderzył zajmował „Sztab 537 batalionu roboczego", 
mnie silny trupi zapach, unoszący się, jak została doszczętnie spalona. Troje dziewcząt
widać, z samochodu, Gdy podeszliśmy bli- Aleksie.lewą, Michajłową i Konacbowską, 
żej, zobaczyłem, że ciężarówka wiozła ła Niemcy poszukiwali we wsi Barok, żeby je 
dunek, pokryty z wierzchu brezentem, uprowadzić z sobą >l może uśmiercić. Poszu
przewiązanym sznurami. Od uderzenia kiwali również Niemcy swego głównego 

' i:;znury pękły I część hć'unku wywaliła się „świadka" Kisielewa P., ale ten zdążył ukryć 
na skarpę. Był to straszny ładunek. Były się "'.raz z rodziną. Ni;mcy .spalili jego d~m. 
to trupy ludzi odzianych w mundury woj- Tuz przed wycofam€m się ze Srnolenska 
skowe. ' faszystowscy okupanci niemieccy poszukiwali 

profesorów Bazylewskiego i Jefimowa. Oby-
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dwu im udało się unilmąć uprowadzenia lub 
śmierci jedynie dlatego, że się zawczasu 
ukryli. 
Jednakże nie> udało się faszystowskim na

je7,dźcom uiemieckiro zatrzeć śladów i ulkryć 
swych zbrodni. . 

Dokonana ekspertyza sądowo-lekarska eks
humowanych zwłok dowodzi niezbicie, że 
rozstrzelania jeńców wojennych - Polaków 
dokonali sami Niemcv. 
Następnie komunil~·at przytacza akt eksper

tyzy sądowo-lekarskiej i orzeczenie komisji 
biegłych sądowo-lekarskich z dnia 24 stycz
nia Hl44 roku. 

. Suchaezew P., urod2.l0!!1Y w r. 191,2, inży- . 
mer-mechanik organizacji „llosgławchleb", 
który pod okupacją niemiecką pracował jako 
maszynista w Smoleńskim młynie miej&ltim, 
złożył 8 października 1943 r. podanie, w któ
rym prosi o przesłuchanie go. 

Koło samochodu znajdowało się - o ile 
pamiętam - j .lkich 6-7 ludzi, w tym je
den szofer Niemiec, dwóch Niemców 
uzbrojonych w at.tomaty, pazostali zaś by
li to jeń..;y rosyjscy, mówili bowiem po 
rosyjsku i byli odpowiednio ubrani. 

Orzeczenie 

Wezwany przez Komisję Specjalną, zeznał: 
Niemcy z wyzwiskami rzucili się na mo 

jego szofera, potem popróbowali postawić 
samochód na kołach. Po dwóch-trzech mi
nutach do. miejsca wypadku podjechały 

jeszcze dwie ciężarówki i zatrzymały się. 

Z samochodów tych wysiadła grupa Niem
ców 'i jeńców rosyjskich, ogółem jakieś 10 
osób. Podeszli do nas i wspólnymi siłami 
zaczęliśmy podnosić samochód. Korzysta
jąc ze sposobności, spytałem po cichu jed
nego z jeńców rosyjskich: „Co to ma być?". 
Ten odpowiedział mi również cicho: ,1Ile 
to już nocy wozimy trupy do lasu katyń 
skiego". 

Przewróconej ciężarówll:i jeszcze nie 
podniesiono, kiedy do mnie i do mego 
szofera podszedł podoficer niemiecki i 
rozkazał nam natychmiast jechać dalej. 
Ponieważ samochód nasz żadnych poważ
niej szych uszkodzeń nie doznał, szofer 
skierował go nieco w bok, wyprowadził na 
szosę i pojechaliśmy dalej. 

Kiedy mijaliśmy dwa kryte brezentem 
samochody, które nadjechały później, tak 
samo poczułem okropny trupi zapach", 

Zeznania Suchaczewa znajdują potwierdze
nie w zeznaniach Jegorowa Włodzimierza 
Afanasjewicza i innych świadków. 

„.„Pewnego razu w drugiej połowie mar 
ca 1943 r. nawiązałem w młynie rozmowę 
z szoferem piemieckim, który trochę wła
dał językiem rosyjskim. Gdym się dowie
dział, że wiezie on do wsi Sawienko mą:. 
kę dla oddziału wojskowego i nazajutrz 
wraca do Smoleńska, poprosiłem go, by 
zabrał mnie ze sobą, chciałem bowiem 
kupić na wsi ';łuszcze. Miałem przy tym na 
względzie, że jadąc samochodem niemiec
kim nie będę narażony na to, iż zatrzyma 
mnie posterunek. Niemiecki szofer zgodził 
się na to za opłatą. Tegoż dnia wyjeeha 
liśmy między dziewiątą a dziesiątą na szo
sę Smoleńsk-Witebsk. Było nas w samo
chodzie dwóch - ja i Niemiec-szofer. Noc 
była widna i księżycowa, jednakże mgła, 

jaka się słała wzdłuż drogi, zmniejszała 

nieco widzialnośl\. ?-;Ja jakimś 22--23 kilo
metrze od Smoleńska, obok zburzonego 
mostku na szosie zrobiono objazd o dość 
stromym spadku. Zjeżdżaliśmy już z szosy 
obja.zdem, gdy nagle naprzeciw nas wy
nurzył się z mgły samochód ciężarowy. 
Czy to dlatego, że hamulce naszego wozu 
n:~ działały sprawnie, czy też może szofer 
nie miał wprawy, nie zdołaliśmy zahamo
wać naszej -ciężarówki, a że Qbjazd był Z zeznań tych można wnioskować w sposób 
dosyć wąski, zderzyliśmy się z jadącym na- nienasuwający żadnych wątpliwości, że 
przeciw nas samochodem. Zderzenie nie Niemcy rozstrzeliwali Polaków i w innych 

~~~~ci~n=~i!~~~~~~ż z~~~~~r sri~~!,~~ ~== :i~~~~c!.iel~~~ż~? t~~lię~~e d~oi~~rn:a~!f 
mochód· w bok, wobec czego samochody po p1er~sze, za~r:-cc s~ady własi:iych zbrodm; 
d 

1 
· t lk b k · po drugie, zwalić swoJe zbrodme na władze 

z erzy Y się Y -0 ° ami. radzieckie; po trzecie - zwiększyć liczbę 
Jednakże jadącf naprzeciw samochód. „bolszewickich ofiar" w grobach l~su ka 

wpadł prawym kołem do rowu, zwalił tyńskiego. 

„ Wycieczki" na 
W kwietniu 1943 roku okupanci niemiec

cy, ukończywszy wszystkie prace przygoto
wawcze na grobach w lesie katyńskim przy 
stąpili do szeroko zakrojonej agitacji praso
wej i radiowej usiłując przypisać władzy 
radzieckiej bestialskie zbrodnie, jakie sami 
popełnili wobec jeńców wojennych - Po
laków. Jedną z metod tej prowokacyjnej a
gitacji było organizowane przez Niemców 
zwiedzanie grobów katyńskich przez niie
szkańców Smoleńska i jego okolic oraz przez 
„delegacje" z krajów okupowanych przez 
najeźdzców rliemieckich lub znajdujących 
się w lennej od nich zależności. 

Komisja Specjalna przesłuchała szereg 
świadków, którzy brali udział w „wyciecz
kach" na groby katyńskie. 

świadek K. Zubkow, lekarz - anatomo
patqlog, który pracował w Smoleńsku jako. 
ekspert sądowo-lekarski, zeznał w Komisji 
Specjalnej: 

„Odzież trupów, zwłaszcza płąszcze, 
buty i pasy zachowały się dość dobrze. 
Części metalowe odzieży, klamry pasów. 
guziki, haftki, podkucia butów itp. były 
pokryte niezbyt wyrazistym nalotem 
rdzy, w pewnych wypadkach zaś zacho
wały miejscami połysk metii.lu. Dostęp:ie 
dla oględzin tkanki ciała trupów-twarzy, 
szyi, rąk miały przeważnie brudno-zi'elon
kawy odcień., w poszczególnych wypadkach 
zaś - brudno-brunatny, zupełnego 'jed-

groby katyńskie 
11ak rozkładu tkanki, gnicia nie było. W 
poszczególnych wypadkach widoczne były 
obnażone ścięgna białawej barwy i częś
ci mięśni. Kiedy byłem obecny przy roz
kopywaniu grobów, na dnie wielkiego do
łu pracowali ludzie, którzy porządkowali 
i wydobywali zwłoki. Posługiwali się przy 
tym łopatami i innymi narzędziami, bra
li również zwłoki rękami, wlekli je za rę
ce, za nogi i odzież z miejsca na miejsce. 
W ani jednym wypadku nie zauważyłem, 
aby zwłoki rozpadły się, lub żeby odry
wały się od nich poszczególne członki. 
Uwzględniając wstystko to, co wyżej 

powiedziałem, doszedłem do wniosku, że 
zwłoki leżały w ziemi nie trzy lata, jak 
twierdzili Niemcy, lecz znacznie krócej. 
Mając na uwadze, że w grobach zbioro
wych gnicie trupów następuje szybciej 
niż w pojedynczych i tym bardziej bez 
trumien, doszedłem do wniosku, że ma
sowego rozstrz,elania Polaków dokonano 
około półtora roku temu! i, że mogło orio 
nastąpić jesienią roku 1941 albo wiosną 
1942. Będąc obecnym przy rozkopywaniu 
mogił, przekonałem się niezbicie, że po
pełniona potworna zbrodnia jest dziełem 
rąk niemieckich". ' 

, Zeznii.nia, stwierdzające, że odzież trupów, 
jej części metalowe, obuwie, jak również sa
me zwłoki dobrze się zachowały, złożyli liczni 
świadkowie, przesłuchani przez Komisję Spe
cjalną. 

Usiłowania Niemców zmierzaiqce 
zatarcia śladów ioh zbrodni do 

Organizowane przez Niemców „wycieezki" 
nie osiągały zamierzonego celu. Kto był na 
grobach dochodził do przekonania, że ma 
przed sobą ordynarną, jawną prowokację 
faszystów niemieckich. Przeto władze nie- · 
mieckie przedsiębrały środki, żeby zmusić 
do milczenia ludzi powątpiewających. 

Komisja Specjalna rozporządza zeznania
mi całego szeregu świadków, którzy ovo
wiadali o tym jak prześladowały władze 
niemieckie tych, którzy powątpiewali albo 
nie wierzyli w prowokację. Zwalniano ich 
ze służby, aresztowano grożono ro~strzela
nlem. Komisja ustaliła. dwa WYPadki roz-

strzelania lud~i. którzy nie umieli „trzymać 
jęiyka za zębami". Tak rozprawiono się z 
byłym policjantem niemieckim Zagqjnowe.m 
i Jegorowem A., który pracował przy rozko
pywaniu grobów w lesie katyńskim. 

Zeznania o prześladowaniu prze;. Niemcow 
11.1dzi, którzy wypowiadali s"Y~ wątpliwości 
po zwiedzeniu grobów w lesie katyńskim, 
złożyli: posługaczka apteki Nr 1 w Smoleń·· 

sku M. Zubarewa, pomoc;-nica lekarza sanitar- ' 
nego rejonowego wydziału zdrowia dzielni
cy Stalinowskiej Smoleńska W. Kozłowa 
i inni. 

Orzeczenie zamieszcza wyniki ekshumacji 
i szczegółowych badań przeprowadwnych w 
czasie od 16 d'l 23 stycinia l944 r. 

Komisja bleglych sądowa-lekarskich na pod
stawie danych i wyników badań stwierdza, 
że rozr,.trzelanie j~)ńców · nastąpiło między 
wrześniem a grudniem 194l roku. 

Komisja stwierdza równocześnie całkowi-

tą identyczność metody rozstrzeliwania jet.
ców wojennych - Polaków i sposobu roz• 
strzeliw:mla r3dzieckiej ludności cywilnej 
i radzieckich jeńców wojennych, które to spo
soby niemieckie władze faszystowskie szero
ko stosowały na przejściowo okupowanym te. 
rytorium ZSRR, m. in. w miastach - Smo
leńsk, Orzeł. Charków, Krasnodar, Woroneż. 

Dokumenty znalezione przy zwłokach 
Oprócz danych zawartych w akcie eksper

tyzy sądowo-lekarskiej, czas rozstrzelania 
jeńców wojennych - oficerów polskich przez 
Niemców (jesień 1!l4ł roku, a nie wiosną 1940 
roku Jak twierdzą N iemcY) ustrilaią również 
znalezi:'ne po rozkopaniu mogił dokumenty, 
odnoszące się nie tylko do drugiej połowy 
1940 r. lecz również do wiosny i lata (marzec
czerwiec) 1941 roku. 
Spośród znalezionych przez biegłych sądo

wo-lek:lrskich dokumentów na szczagólną 
uwagę zasługują następujące: 

Na zwłokach r.r 92: 
list z Warsz<iwy, adresowany do Czerwone

go Krzyża dla Centralnego Biura Jeńców Wo. 
jennych - Moskwa. ul. Kujbyszewa nr 12.
List napisany po rosyjsku. W liście tym Zo
fia Zygoń prosi o podanie jej miej11ca pobytu 
jej męża Toma311'..a ~ygonia. List datowany 
12, IX. 1940 roku. Na kopercie widnieje nie
miecki stempel pocztowy - „Warszawa, IX-
40" i stempel - „Moskwa, Urząd PocztowY 
Nr 9 ekspedycja, 28. IX. 1940 r." oraz rezolu-

Wnioski 
Ze wszystkich materiałów znajdujących 

się w posiadaniu Komisji Specjalnej, miano
wicie - zeznań przeszło 100 przesłuchanych 
przez Komisję świadków, danych ekspertyzy 
sądowo-lekarskiej, dokumentów ł dowodów 
rzeczowych, wydobytych z grobów lasu 

1 katyńskiego, wypływąją nieodparcie nastę
pujące wnioski: 

1 Jeńcy wojenni - Polacy, którzy prze
- bywali w trzech obozach na zachód 04 
Smoleńska i zatrudnieni byli przed rozpo
częciem się wojny na robotach drogowych, 
znajdowali się tam również i po wtargniqciu 
okupantów niemieckich do Smoleńska - do 
września 1941 r. włącznie; 

2 W lesie katyńskim na jesieni 1941 r. 
niemieckie władze okupacyjne dokony

wały masowych rozstrzeliwań jeńców wojen 
nych Polaków z wyżej wymienionych 
obozów; 

3 Masowych rozstrzeliwań jeńców wojen
nych - Polaków w lesie katyńskim 

dokonywał niemiecki urząd wojenny, ukry
wający się pod umowną nazwą „Szta b 537 
batalionu roboczego'', na czele którego stał 
podpułkownik Arnes i jego współpracowni
cy ober-lejtnant Rex, lejtnant Hott; 

4 W związku z pogorszeniem się• dla Nie
miec na początku r. 1943 ogólnej sytu

acji wojennej i polityczne!, niemieckie wła
dze okupacyjne prz.edsięwzięły w celach pro 
wokaeyjnych szereg środków, zmierzających 
do przypisania ich własnych zbrodni orga
nom władzy radzieckiej z takim wyracho
waniem. aby skłócić Rosjan z Polakami; 

5 W tym celu: 

a) ńiemieccy najeźdzcy faszystowscy za 
pomocą perswazji, usiłowań przekup
stwa, gróźb i barbarzyńskiego znęcania 

się, starali się znaleźć „świadków" spo
śród obywateli radzieckich, od których 
starali się wydobyć fałszywe zeznanin 
o tym, że jeńcy wojenni - Polacy zo
stali rzekomo rozstrzelani przez organa 
władzy radzieckiej na wiosnę 1940 r.; 

b) niemieckie władze okupacyjne wiosną 

1943 r. zwoziły ,z innych miejsc zwłoki. 

rozstrzelanych przez nich jeńców wo· 
jennych - Polaków i wrzucały je do 
rozkopanych grobów lasu katyńskiego , 
mając na celu zatarcie śladów włas

nych. zbr?dni i zwiększenie liczby „ofiar 
bestialskich zbrodni bolszewickich" w 
lesie katyńskim; · 

c) przygotowując się do swej prowokacji, 
~lemleclde władze okupacyjne do ro
bót, związanych z rozkopaniem grobów 
w lesie katyńskim, wyd9byeiem staro-

cja czerwonym atramentem po rosyjsku: 
„ewid. ustalić obóz i skierqwać dla wręczenia 
15. XI. <lO r" (podpis nieczytelny). 

Na zwłokach nr 46: 
· Kwit z d::iia 6 kwietnia 1941 roku, wydany 
przez ol:;óz nr 1-0N, na otrzymane od Ara
szkiewicza pieniądze w sumie 225 rb. 

Na tychże zwłokach nr 46: 
Kwit z dnia 5 maja 1941 r„ vrydany przez 

obóz nr 1-0N, na otrzymane od Araszkiewi
cza pieniądze w sumie 102 rb. 

Na zwłokach nr 101: 
Kwit z dnia 18 maja 1941 r., wydany przez 

obóz nr 1-0N, na otrzymane od Lewandow
slriego E. pieniądze w sumie 175 rb. 

Na zwłokach nr 53: 
Niewysłana kartka pocztowa po polsku, 

adresowana: Warszawa, Bagatela 15 · m. 47, 
Irena Kuczyńska, Datowana 20 czerwca 1941 
roku. Nadawca: Stanisław KuczyńskL 

ogó\ne 
tąd kompi·omitujących je dokumentów 
i dowodów rzeczowych, wykorzystali 
około 500 jeńców wojennych - Ro
sjan, którzy po wykonapiu tych robót 
zostali przez Niemców rozstrzelani. 

6 Dane ekspertyzy sądowo-lekarskiej u
stalają w sposób nie budzący żadnych 
wątpliwości,, że: 

a) egzekucje odbyły się na jesieni 19.U r.; 
b) oprawcy niemieccy, rozstrzeliwując jeń 

ców wojennych - Polaków stosowali 
ten sam sposób, tj. wystrza] z pistoletu 
w tył czaszki, który stosowali przy 
masowych morderstwach obywateli ra
dzieckich w innych miastach jak np. 
w Orle, Woroneżtli Krasnodarze i w 
tymże Smoleńsku. ' 

7 Wnioski, wypływające z zeznań świad
ków i ekspertyzy sqdowo-lekarskiej, że 

jeócy wojenni - Polacy rozstrzelani 'zosb.
li przez Niemców na jesieni 1941 r. znajduj<ł 
całkowite potwierdzenie w dowodach rze
czowych i dokumentach, wydobytych z gro
bów· katyóskich; 

8 Rozstrzeli" ując jeńców wojennych -
. ~olaków w lesie katyt1skim, niemieccy 

naJezdzcy faszystowscy konsekwentnie rea
lizowali swoją politykę eksterminacji naro
dów słowiańskich. 

Przewodniczący Komisji Specjalnej, Czło
nek Nadzwyczajnei Komisji Państwowej, 
Członek Akademij Nauk 

N, BURDENKO. 

CZLONKOWIE: Członek Nadzwyczajnej 
Komisji Państwowej, Członek Akademii 
Nauk 

ALEKSY TOł~STOJ. 

Członek Nadzwyczajnej Komisji Państwo
wej 

METROPOLITA MIKOŁAJ. 

Przewodniczący Komitetu Wszechsłowiań
skiego generał-lejtnant 

A . GUNDOROW. 

I".rzewodniczą~y Komitetu Wykonawczego 
Związku Towarzystw Czerwonego Krzyża 

Czerwonego Półksh;ż.irra 
S. KOLESNIKOW. 

Ludowy Komisarz Oświaty RFSRR, Czło
nek Akademii 

W. POTIOMKIN. 

Szef Służby Sanitarnej Armil Czerwonej 
generał-pułkownik 

E. SMIRNOW. 

- Przewodniczący Smolef1skiego Obwodowe
go KDmitetu Wykonawczego 

R, MIELNIKOW 

Smoleńsk. 24 stvcznia 1944 r. 
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I 

• • zyc1e ew n.ego 
Ob. Antoni Kowalczyk z Zakładów z 

Wytwórczych Wyłączników Niskiego a murami 
Napięcia A-2 w Łodzi wrócił po 
pierwszym marca z urlopu, wobec 
czego nie uwzględniono go przy spo
rządzaniu zbiorowego zamówienia na 
abonamenty tramwajowe. 

szkoły ukryta jest tajemnica niezaradności Kto zaspał? MPRB 
Sklep odmówił sprzedaży cukru. 

Otrzymał jednak zaświadczenie z 
zakładów, na podstawie którego mógł 
abonament wykupić. Zgłosił się więc 
do placówki Miejskiego Przedsiębior 
stwa Komunikacyjnego przy ut Piotr
kowskiej 106. 
Czekał dość długo w kilometrowym 

ogonku, zanim dostał się do okienka. 
- Proszę o z:i-

i świadczenie - u· 
słyszał gł~s. 

- Słuzę ... 
~ Praoownik za o· 
~ kienkiem studio
~· wał przez chwilę 

U zbiegu ulic Zielonej i Wólczań
skiej stoi czteropiętrowy, żółto po
malowany budynek. Na bramie ta
bliczka: „Technikum Galanterii Me· 
talowej i Skórzanej", Ot, szkoła ja· 
kich wiele. A jednak dzieją się tam 
rzeczy. o których na pewno nie po· 
myśleliby przechodzący ulicą ludzie. 

Posłuc..hajcie słów listu, nadesłaue
go przez uczniów tej szkoły do naszej 
1edakcji. 

- „Szanowny Redaktorze -
pisali. - Minęło już p6lrocze, a 
w naszej szkole panują nadal 
nieład i nieporządek. Nie mamy 
stałego planu lekcji. Zmienia się 
go z dnia na dzień. Codziennie 
musirn,y szukać po gmachu sto
łów i krzesel, pon·ieważ nie ma-

~~;:=~~=;-~ podany dokument, 
po czym zwrócił Gdzi·e 
go interesantowi. 

..s:==---~=~:.- - Niestety, a
bonamentu pan nie otrzyma ... 

wpłacać komorne 
Nowe adresy biur 

- Dlaczego? - zdziwił się ob. Ko· 
walczyk. 

i konta bankowe 
Miejski Zarząd Bu<lynków Mieszka!-

_:_ Bo nie ma wymaganych pieczę· nych, Łódź-Sródmieście-Lewa, zawiada-
ci... mia, że lokatorzy, regulujący należność 

za czynsz ko.uornlany przelewami, po
- Jak to nie ma? Przecież są dwie winni wpłacać go oo dnia 3 bm. na kon 

pieczęcie firmowe, jest pieczęć kie- to MZBM Łódź-Sró<lm!eścle-Lewa w Na 
'l k „ al · rodowym Banku Polskim - VI Oddz. 

rowm ;:a se CJl person neJ · · · Miejski nr 399-110-25 ul. Andrzeja Stru-
- To nie wystarcza. Musi być ga 3, bądź na konto PKO VII-21497-ll<J. 

jeszcze pieczęć rady zakładowei' _ Podatek lokalowy i miejski należy 

d ł wpłacać, tak jak dotychczas, na konto 
o par nieprzejednany prac.ownik. MZBM Łódź-Srćximieście-Lew~; Inkaso 

Petent musiał odejść z niczym. Na Podatku nr konta VII-1304-0-113. 
dru!!i dzień stracił znowu kt'lka "'-0- Dla wygody mieszkańców domów z te 

~ " renu VII i VIII kom. MO zmieniono tak 
dzin, bo musiał jeszcze raz zwolnić że adresy biur, w których mają wpła
się z pracy. I stojąc znowu w kilo- ~ać b'ko~orne. I tak m'eszkaJący w °j 
~et:owym ogonku, zapytywał sam \;;1a

1~ać ~I~~m~i~~~ia~~ n,ii~~~fć 
siebie: za świadczenia i podatek lokalowy oraz 

- Czy aby tym razem nie będą żą· 1 miejski w kasie I Zespołu Admlnistrato 
dali 1·akiei'ś pieczęci stwierdzai'ącei' rów (Piotrkowska 110), mieszkający uś 
• • I • w obrębie vnr kom. MO - w kasie II 
ze w ogóle żyię?,.. (se) Zesp. Adm. (Wólczańska 18). 

Wielki Konkurs „Expressu Ilustrowanego" 

· Opowiadanie konkursowe nr 6 
Duża, oszklona szafa tak dobrze 

znana uczestnikom świetlicy fabrycz 
11e) ZPB im. Harnama, nęc.i oczy no
wymi grzbietami książek. Trzy pół
ki „nowości" przyciągają uwagę każ
dego z czytelników. 

- Patrzcie! W katalogu mamy już 
Aragona •• , - mówi do towarzysza 
tkacz Stanisław Orłowski. - Zaraz 
poproszę o wypożyczenie. 

samo dostępna dla nielicznej tylko 
garstki klas uprzywilejowanych wów
czas w Polsce kapitalistów i obszar-
ników, , 

W Polsce Ludowej wszystkie bo· 
gactwa naturalne kraju, cała kultura 
narodowa należy do narodu, do ludu 
pracującego miast i wsi. Obywatele 
Polski Ludowej mają rzeczywiste, nie 
fikcyjne praw-0 do korzystania ze 
zdobyczy tej kult1,1ry, twórczego u
działu w rozwoju kultury narodowej. 

my na czym i przy czym siedzieć gdy kraj czeka na nowe kadry fa· 
chowców, gdy fabryki i warsztaty 

na odczuwają brak wykwalifikowanych 
rolxitników. 

w czasie lekcji.„" 
- Dlaczego? 

pewno. 
zapytacie 

Kiedy w 1946 roku przeniesiono 
Technikum z ul. Kilińskiego 63 na 
Wólczańską 23, nie można było wy· 
korzystać całego budynku. Był li
stopad, padały deszcze. Na czwartym 
piętrze trzeba było ustawić balie i 
wiadra, do których ściekała woda, 
lejąca się przez dziury w dachu. 

Dziury załatano i przez dwa lata 
był spokój. Potem zauważono, ie 
podłogi górnego piętra pn.'/ chodze
niu podejrzanie trzeszczą. Komisja 
nadzoru budowlanei!o stwierdziła, iż 
belki stropowe zmurszały i że trzeba 
natychmiast przeprowadzić grunto· 
wny remont. 

Dnia 28 czerwca ub. r. szkoła o
puściła budynek. Magazyn szkolny 
przeniesiono na Piotrkowską 171, me
ble umieszczono w piwnicach budyn
ku Dzielnicowej Rady Narodowej. 

Roboty podjęte przez Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budo-

Technikum powoli wraca do nor
malnego stanu. Ale opisana historia 
niech będzie nauką na przyszłość, 
niech posłuży MPRB do wyciągnię-
cia odpowiednich wniosków. (i) 

Transporly nowych mebli 
nadejdą w tym miesiącu 
do sklepów Centrali Drzewnej 

W drugiej połowie marca ukażą 
się w sklepach Centrali Handlowej 
Przemysłu Drzewnego komplety 
kuchenne, „amerykanki", komplety 
sypialne z jesionu, stoliki .Pod adap 
tery i radioodbiorniki z wmontowa
nymi szafkami na płyty itd. 

Pod koniec miil.rca natomiast w 
sklepach tych znajdą się tapczany 
oraz komplety stołowe, złożone z 
kredensu t. zw. „pomocnika", stołu 
i s~ściu krzeseł. (bk) 

Bo nie wybiła jeszcze l!odzina 9! Że 
ktoś chciał przed wyjściem do pra
cy zjeść śniadanie - napić się her
baty czy kawy? I co z tego! W s!de· 
pie nikogo to nie o~chodziło. 

- Czy mamy iść do pracy na czczo.? 
- pytali klienci, sądząc, że zdoła1ą 
wzruszyć nieubłaganą kierowniczkę. 

- Nie wolno! Taki mamy okól-
nik ... 

Dziwny okólnik. . . Ale jesz.:.-ze 
dziwniejsze od okólnika jest „wyja
śnienie", nadesłane nam z dyrekcji 
PSS. W schód w odpowiedzi na naszą 
interwencję w tej sprawie. 

„ .. , Klienci nie mieli racji - czy· 
tamy - żądając cukru w godzinach 
rannych. Kierowniczka sklepu dzia· 
łała na mocy okólnika ••. ". 

Wyjaśnienie, które niczego nie wy
jaśnia. Nieodparcie lxiwiem nasuwa 
się pytanie: 

Po co to ograniczenie godzin? Pr:r:e· 
cież cukru jest dość! Czemu nie mo· 
żna zmienić tego, co kłóci się wy
raźnie z życiem? 

Chyba że w dyrekcji PSS-Wschód 
zapadł ktoś na śpiączkę i zapomniał 
wycofać nieżyciowy okólnik. (p) 

wlane miały być zakończone do 15 
października ub. r. Termin nie został 
dotrzymany, wobec czego lekcje mu-
siano prowadzić w innych gmachach. • • • •. 

Wreszcie w dn~u. 7 stycznia br. Dzięki mechan1zac11 pracy 
szkoła mogła powroc1ć do swe bu- • • I 
~::!:c~\:;~1~ !:~~f~~:r~:r;a~.:, trzy razy w1ęce J -tor u 
postępowały roboty wykończeniowe. 

Mimo kilkakrotnych int.erwen~ii wydobodziemy W tym roku W WOJ•• łódzkim 
dyrekcji szkoły w Prezydium Rady I "'I 

Narodowej, w ko:nis)i ośw~aty, w W wielu miejscowościach 'Woje- I spodarstwach wiejskich - mało· ł 
~OSZ-u. CUSZ-u • 1 1;Ilnych m~ty!u= wództwa łódzkiego znajdują się bo- średniorolni chłopi są stałymi jego na 
ciach, _MPRB robot me przyspies Y gate złoża torfu. Surowiec ten może bywcami. 
ło. Nie 1otrzymało nawet ost;te~i" z powodzeniem zastąpić węl!iel, tak W roku u~ie~łym „Samopomoc 
n~go termmu,, któ~y ustalo~o sp · cenny i potrzebny dla naszego prze- Chłopska", za1mu1ąca się eksploata.· 
me z dyrekc1ą. Mmął bowi~m ~5 lu: mysłu surowiec. Szczególnie dużym cją torfu, wykonała plan wydobycia 
tego, a w szkole nadal maluie ~tę .sa powodzeniem cieszy się torf w go- w 160 procentach. W roku bieżącym 
le, zakłada centralne ogrzewarue itd. plan ten został potrojony. W związ· 

Od pół roku ku z tym wzrosnąć musi wydajność 
szkoła jest zu- - • torfowisk, co będzie możliwe przy 
pełnie zdezorga „ .... .-.,. zmec.hanizowaniu produkcji. 
nizowana, Nau- fVA51 CZYTELNI 'I Jedno z największych torfowisk o
czycielstwo i ucz · P I a. 'W • •a.a trzyma automatyczny trusporter, o. 
niowie Techni- ,.... .... •• siem innych torfowisk obsłużą loko-
kum nie są w mobile. W ubiegłym roku całą pra-
stanie podjąć cę przy wydobywaniu torfu wykony· 
normalnych za- Kt • dł Ł l wali rolxitnicy ręcznie, dopiero w ro-
jęć. Nie można O Z Ja resz ę • ku bieżącym przystąpiono do częścio 
prowadzić wy- Kochana Redakcjo! wego zmechanizowania tego procesu. 
kładów praktycz Zwiększone wydobycie torfu urno· 
nych, ponieważ Przesylam Ci w załączeniu dwa żliwi zaopatrzenie w większym niż 
w piwnicach prze kawalki szkła znalezione w bulce, dotychczas stopniu ludności wiejskiej 
znaczonych na kupionej 27 lutego br. w sklepie w ten· tani opał. (u) 
warsztaty trwa nr 655 PSS przy ul. Ki.lińskiego 
jeszcze remont. nr 80. 
Lekcje trzeba Dręczy mnie tylko myśl - kto 
często przery. zjadl resztę stłuczonego kieMszka? 

Za chwilę książka postępowego pi· 
sarza francuskiego, Louis Aragona, 
wędruje do rąk robotnika. Bierze ją 
ostrożnie, aby nie zbrudzić nowiutkich 
kartek i przeglądając powoli, idzie 
do czytelni. Tam, w wygodnym fote· 
lu zagłębia się w lekturę p-0pularncj 
powieści. 

Prawo to zapewniają coraz szerzej; 
rozwój wydawnictw książkowych i 
prasy, rozwój z:adia, kin, teatrów, mu- ~"'~~~~~fi:.~ 
zeów i wystaw, rozwój domów kultu- ~ 

wać, bo w kla
sach ustawia się 
kaloryfery czy 

(-) Zofia Swieykowska, 
ul. Kilińskiego 82. m. 19. 

Sałatę i szczypiorek 
możemy już kupować 

pomidory i ogórki 
nadejdą za 1 O dni Stanisław Orłowski należy dziś do 

najbardziej aktyw 
nych członkó'v 
świetlicy. Tutaj 
zaczął czytać 

ry, klubów, świetlic, wszechstronne 
popieranie i pobudzanie twórczości 
kulturalnej mas ludowych i umożli
wienie rozwoju talentów twórczych. 

I to jest, :między innymi, naszą naj
większą zdobyczą! 

KONKURS 
książki, poczyna 
jąc od Orzeszko
wej i Konopniv. 

:~:~ocz!łtaj na~k! „Expressu Ilustrowanego" 
w kole Wszechni 

cy ~adiow~j. Dzięki troskliwej opie
ce kierownictwa świetlicy, dzięki do
brze prowadzonej akcji czytelnictwa 
masowego, wielu robotników takich 

, ja~ c:>rłowski wyrosło. na świadomych 
l SWlatłych obywateli, przed którymi 
sz.eroko otwarta jest droga do dalszej 
wtedzy. 

Dwudziestoletnia Alina Lublin, 
tkaczka tychże zakładów, wiele cza· 
su i zapalu poświęca pracy kultural· 
~ej w świetlicy. Należy do baletu fa
urycznego, znanego nie tylko w kra
ju, ale i za granicą. Ona i jej kole
żanki, tkaczki i prządki, pod kierun
kiem instruktorki, kształcą swoje ta· 
lenty, ror.wijają zamiłowania arty
styczne, wzbogacając tym samym 
kulturę naszego narodu. 

- Czy było do pomyślenia w Pols
ce sanacyjnej, aby dzieci rolxitników 
i chłopów mogły korzystać ze skar
bów naszej kultury narodowej, uczyć 
się w szkołach i na uniwersyteta-::h, 
rozwijać talenty i zamiłowania? -
mówi bibliotekarka św;etlicowa Maria 
Kossakowska, córka chłopa, studiu
jąca dziś socjologię na Uniwersytecie 
Łódzkim. 

Kupon nr 6 
Opowiadanie konkursowe, za 

mieszczone w dzisiejszym nu
merze ilustruje artykuł... ..... 
projektu Konstytucji Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowei 

poprawia insta· 
lację świetlną. Pytanie kłopotliwe - kto na nie 
Przenoszone i odpowie? 
przerzucane z sa 

li meble, ulegają zniszczeniu. 
W ciągu minionego półrocza ob

niżył się poziom nauki, niektóre 
klasy spóźniają się z programem. 
Wiele do życzenia pozostawia za
chowanie niektórych uczniów. 
Nauka w kilku punktac.h miasta, 
brak stałej opieki i kontroli spo· 
wodowały rozluźnienie dyscypliny 
wśród części młodzieży. 

Za straty, poniesione przez szkołę 
i młodzież odpowiada MPRB, które 
w bezduszny sposób podeszło do 
sprawy tego remontu. Nie wystar
czy tu tłumaczenie się przejściowym 
brakiem niektórych materiałów bu
dowlanych, niedostarczeniem na czas 
planów itp. Nie umniejsza to winy. 

Remont szkoły jest prze~ież spra
wą dużej wagi, tym bardziej teraz, 

Szukam kaloszy 
Szanowna Redakcjo! 
Od dwóch miesięcy dzień w dzień 

odbywam wędrówkę po sklepach w 
poszukiwaniu kaloszy dużego roz
miaru. Wszędzie jednak częstują 
mnie tylko „piątkami" ' i móW'ią, że 
większych nie m.a i nie wiadomo 
kiedy będą. 

Zwracam się tą drogą do wlaści
wycn czynników, mających kontro
lę nad produkcją kaloszy, aby umo
żliwily ich nabycie również ludziom 
o dużych stopach. 

Edmund Wojciechowski, 
Zgierz, 

ul. Gen. Swierczewskiego 17. 

Plan kontraktacji warzyw i owo
ców ekspozytura wojewódzka Cen
trali Ogrodniczej w Łodzi wykona
ła na dwa dni przed przewidzianym 
terminem: owoców - w 126 procen 
tach, warzyw w 100 proc. 

Sklepy w Łodzi otrzymują już 

pierwsze transporty nowalijek, jak 
sałata, rabarbar, szczypiorek, ko
perek. Za 10 - 15 dni do Łodzi na
dejdą pierwsze pomidory i ogórki. 
Później już coraz więcej warzyw po 
jawiać się b~dzie w sklepach uspo
łecznionych - ogrodnicy czekają 

tylko na słońce, które jak dotych
czas nie jest dla nowalijek zbyt 
łaskawe. (u) 

Zebrani w bibliotece robotnicy po
takują. 

- Pewnie, że nie! ... Niby nie by- WACEK: - Jak tam nasze ubran-1 WICEK: - Co, znowu za tydzieu7 WICEK: - Tak długo to trwało, I WICEK: - Właśnie idzie! 
io zakazu nauki dla ludu, ale wiado· ka? Mieliśmy dziś przyjść do przy- Przecież pan wcale nie dotrzymuje tyle wydaliśmy pieniędzy na te dodatki '\"/ ACEK1 - U kogo pan sobie uyl 
mo jak ciężko było dostać się dziec· f miarki... słowa! i robociznę, ale wcale nie jestem za- garnitur, panie Rączka? 
ku robotnika czy chłopa na uniwer- KRA WIEC: - A, to panowie?... KRA WIEC: - Jak to nie dotrzymu- <lowo!ony. Ubranie Rączki jest ła. RĄCZKA: - Nigdzie nie szyłem, 
sytctl A pozą tym, za co miał się I Musicie jeszcze z;i:zekać, Pros:.:ę ję7 Ja słowa zawsze dotrzymuję! dniejsze. kupiłem gotowy, w 1tonfekcji. To 
taki uczyć? Nauka była przecież przyjść za tydzień. Wcześniej nie Powiedziałem wtedy, że za tydzień i I WACEK: - Mnie marynarka ucl- zawsze wyniesie taniej i mniej klo· 
wtedy bardzo kosztowna i przez to mogę w żaden sposób „. wcale tego nie zmieniam!... ska pod pachamił potuJ 



STR. 6 

Pierwsi w pracy - pierwsi w sporcie 

Nowych misłrzó\v w boksie 
wyłoniły Ili o!cręgowe mistrzostwa ZS Stal 

III ohęgowe mistrzostwa bokser-1 w. rnusza - Pawlak (Piotrków), 
sk~e ZS ..• Stal", które odbyły się w Siejka (Radomsko); 
dmach 1 1 2 marca br. w Kll tnie - w. kogucia - Błaszczyk (Piotr-
były imprezą pod każdym względem ków), liszke (Łódź); 
udaną. w. piórkowa - Kołodziej.ski (Łódź), 

Dwudniowy turniej był pod.sumo- Sobczyk (Piotrków); 
waniem dorobku pięściarskiego ,.S!.a- w. lekka - Wojtasiński (Piotrków), 
li", organizowany pod hasłem „Pierw Marciniak (Kutno); 
si w pracy - pierwsi w sporcie", w. lekko-pólśrednia Gajewski 

W mistrzo>twach udział wzięło 0 - (Ku!nol: ~1oliń.ski (Rad~sko);. 
koło 50 zawodników z 5 ośrodków: w. połsredma -: Ch1?1eleck1 (Ku-
Kutna, Żychlina, Radomska, Piotrka- lno;, Krawc~yk (Piolrkow); , 
wa i Lodzi. Walki cechowały duża w. lekk.o-sred~1a --: Sękowski (Ku-
bojowość, niepi-zeciętna ambicja i :i- tno), ~zm1t~e (Piotrkow); , 
fiarność jak również nienaganna w._ sredma - Gotowsk1 (Łódź). 

„EXPRESS lLUSTROW ~· Nr 516 

Sztafeta męska 4xl0 km 

ostatnią konkurencją mistrzostw 
Studenci zagraniczni gratulują sukcesów polskim kolegom 

Prawdziwy duch sportowy rozwija się tylko w krajach walczących o pok6j 
Ostatnią konkurencją akademickich 

narciarskich mistrzostw Polski była 
sztafeta mężczyzn 4 X 10 km ze star
tem i metą na stadionie zimowym pod 
~rokwią, 
Zwyciężyła sztafeta zakopiańska w 

składzie: Kotelnicki, Król, Kobylań
ski, Bednarz, uzyskująe; czas 3:26,4. 
Drugie miejsce zajęła sztafeta kra-

kowska - 3:38,2ł. Indywidualnie naj 
lepszy czas na 10 km uzyskał Szpa
ra z Krakowa 47,14. 

W godzinach wieczornych odbyło 
się w sali teatralnej ,,Morskie Oko" 
uroczyste zamknięcie mistrzostw, któ 
rego dokonał przewodniczący Rady 
Głównej Zrzeszenia Studentów Pol· 
skich - Szałkowski. Na uroczystości 

obecni byli reprezentanci polskich 
barw na Olimpiadzie w Oslo oraz 
studenci zagraniczni, studiujący w 
Polsce. Gratulująu zawodnikom wy
ników, student hinduski, Srimi Vasa
rao Kondepudi, powiedział w imieniu 
studentów zagranicznych: 

dyscyplina zawodnicza. Stas1ak (Kutno); 
Tytuły mistrzów wicemistrzów w. !?ółciężk~ - . ~angiewic.z (Ku· J 

d b I" tno), Szulewsk1 (Łodz); 

„Gdy w Polsce Ludowej 11port 
rozwija się w skali masowef, a wan 
rząd otacza troskliwą opieką mło· 
dzież, to w moim kraju sport jest 
wyłączonym przywilejem garstki 
ludzi bogatych, a zdrowie młodzie , 
ży hinduskiej znajduje się w opła
kanym stanie. 

z 0 Y 1· . . . w. ciężka - Janiak (Kutno). 
_waga papierowa. - Cieślak ,(Piotr· Największą .ilość punktów · w tur-

kow), Małachowski (Kutno); . · ni'.:i u zdobył zespół KS Stal" - ~„=~~„-.. ~ (Kutno}, tym samym zdobywaj~~ pu

CZWARTEK, 6 MARCA 
13.Sli Alldycja szkolna dla kl. IV, 14.15 

„Wspomnienia robotnicze" - A . Bobru 
ka, 14.30 Muzyka · rozrywkowa, 14.50 
Koncert, 15.30 Dla świetlic dziecięcych 

„Sp1ewamy piosenki", audycja sł .-
muz„ 16.00 „ Wszechnica Radiowa" , 16.20 
Program Lokalny, 17.43 Audycja litE>raoe 
ka, 18.00 „Dla każdego coś miłego", 
18 .50 Program lokalny, 19.3~ Muzyka i 
a'!<tualności, 20.00 Koncert, 20.40 Audy
CJa literacka, 21.30 „Po-znajemy projekt 
Konstytucji", 21.40 Utwory fortepianowe 
kompozytorów polskich, 21.50 „ Wszech
nica Radli.owa", 22 .10 Z cyklu: „Tydzień 
muzyki rumuńskiej w Polskim Radio", 
22.45 Muzylca symfoniczna. 

. Nocne dyżury aptek 
Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi ap

teki: Przejazd 19, Wólczańska 37 Piot r 
ko":'&ka 225, Zgierska 146, Nov.~tkl 12, 
Wo3ska Polskiego 56, Dąbrowskiego 24b 
1 Al. Kościuszki 48, 

char Okręgowej Rady ZS ,,Stal". 
III okręgowe mistrzostwa bokser

:,kie ZS Stal dały dowód, że bokse
:· rzy przodownicy pracy - przodują i 

w sporcie. 

Pięściarze polscy 
wyjechali do Moskwy 
4 bm. wyleciała . samolotem do 

.Moskwy 20-osobowa ekipa pięściarzy 
polskich na międzynarodowy turniej 
holtserskL 

W skład ekipy wchodzą następują. 
cy zawodnicy: Kukier, Kasperczak, 
Woźniak, Niedźwiedzki, Drogosz, 
Matłoch, Kudłacik, Sadowski, kraw
czyk, Chychła, Musiał, Nowara, Grze 
lak, Jądrzyk, Gościański. 
Popadło wyjechali trenerzy Sztam 

i Majchrzycki oraz sędziowie Neu
din!! i Kowalski 

Kierownikiem ekspedycji jest Sprin 
ger, 

Dyżur położniczo-glnekolog!l.cmy: 
całą dobę dyżuruje szpital nr 2, 
Krzemieniecka 2. 

drlś 

ul. Serdecz9e przyjęcie 

Nowy "-- „Pociąg do Marsylli" - 19 
Wojska Polskiego - „zemsta" - 19 
Powszechny - „Damy t huzary" - 19 
Muzyczny - „Orfeusz w piekle" - 19.15 
Mały - „Dw~ tygodnie w raju'" - 19.30 
Pinokio - „Pieśń Sarm!ko„ - t1 
Arlekin - „Depesea choinkowa" - 17. 

BAJKA - Brunatna pajęczyna - 18, 20 
BAŁTYK - Zaręczyny Korinny Schmidt 

- 16, 18, 20 . 
GDYNIA - Program naukowo-oświato· 

wy - 17, 18, 19, ~. 21 
MŁ. GWARDIA - KuUsy ringów 

16, 18, 20 
MUZA - Niedźwiedź - 18, 20 
POLONIA - Bez adresu - 16,30, 18,30, 

20 .80 ' 
PRZEDWIOSNIE - Jednodn.lowt ml-

lioonerzy - 18, 20 
REKORD - Burmistrz Anna - 18, 20 
ROBOTNIK - Dzielny Gajczl - 17, 19 
ROMA - Grzesz.nicy bez winy - 18, 20 
SOJUSZ - Muzyka 1 miłość - 18.30 
STYLOWY - Poddany - 18, ~ 
SWIT - Srebrne kolczyki - 18, 20 
TATRY - Alarm - 15 .30, 17.45, 20 
WlSLA - Jak hartowała się stal 

16, 18, 20 A 

WŁOK~lARZ - nieczynne z powodu 
remontu 

WOLNOSC - Na arenie - 16, 18, ~ 
ZACHĘTA Pokolenie zwycięzców -

18, 20 ' 

zgotował Olsztyn 
akademikom łódzkim 

W ub. niedzielę siatkarki i siatka 
rze AZS - Łódź bawili . w Olszty
nie gdzie rozegrali spotkania z mfej 
scowymi druŻY?lami Spójni i AZS. 

W trójmeczu siatkówki żeńskiej 
zwyciężyła drużyna AZS (Łódź), 
wygrywając z AZS (Olsztyn) 2:0 i ze 
Spójnią również 2:0. 

W siatkówce męskiej AZS poko
nał Spójnię 3:0. 
Wspomnieć należy o serdecznym 

przyjęciu, jakie zgotowano zawodni 
kom Łodzi. 

LZS Wieruszów - 2 1 
Spójnia (Wieluń) : 

W Wieruszowie odbył się towarzyski 
mecz piłkarski między miejscowym 
LZS, a Spójnią z Wielu1lia zakończo
ny zwycięstwem sportowców wiejskich 
w stosunku 2:1 (1:1). Na przedmeczu 
dTuga drużyna LZS Wieruszów poko
nała LZS Podzamcze 2:0 (1:0). 

W Częstochowie gościli bokserzy 
Ognłwa (Łódź), którzy w meczu t-0wa 
rzysklm pok-0µ.ali miejscowe Ogniwo 
w stosunku 10:6. 

Werakso (Kolejarz wm· 
szawa), ustanowiła nowy 
rek-0rd Polski na dystan
sie 100 m st. dow ., cza· 
sem . - 7,15,2. 
Jakże emocjonujące są 

wyścigi bojerowe. oto 
fragment biegu finałowe
go mistrzostw Polski. 

Piątek, sobota i niedziela 

Trzydnio"\Va batalia 
pływaków lodzi o tytuły mistrzów 

W dniach 7-9 bm. (piątek, sobota z ~apełniającej się listy zgłoszeń na 
niedziela) odbędą się na basenie leży oczekiwać startu co najmniej 

MDK pływackie zimowe mistrzos- 100 zawodników i zawodniczek. W 
twa indywidualne Łodzi, organiza- mistrzostwach weźmie udział rów
cj ę których powierzono ZKS Włók- nież łódzka kadra pływacka. 
niarzowi. W sobotę 8 marca z ókazji przy-

W mistrzostwach wezm1' udział padającego Dnia Kobiet nastąpi na 
niemal wszystkie czołowe kluby zawodach wręczenie dyplomów za
łódzkie. Między innymi ujrzymy na wodniczkom i działaczkom wyróż
starci~ pływaków i pływaczki: AZS, niającym się w prJłcy nad rozwojem 
Spójni, Unii, G WKS, Gwardii, Włók sportu pływackiego w Łodzi i jego 
niarza, Ogniwa i Widzewa. Sądząc umasowieniem. Początek zawodów· w 

piątek i sobotę o godz. 17, w nie

Mistrzostwa Polski w hokeju 
dzielę o godz. 9. Finały rozpoczną 
się w niedzielę po południu o godz. 
16. 

Z pewnością będziecie zdumieni, 
gdy wam powiem, że Hindus iyf• 
przeciętnie 27 lat. 40 procent lu
dności umiera w wieku poniżej 1~ 
lat, tak że w Indiach człowiek alt 
przechodzi właściwie wieku n• 
nego młodością. 

Podobna sytuacja, jak w ~diac1', 
istnieje we wszystkich krajach kO
lonialnych i p6łkolonialnych. Po. 
stępowanie Amerykan6w na Olim
piadzie w Oslo, gdzie usiłowali oni 
podnieść chuligaństwo i bandytytm 
do godności sportu, umacnia nas w 
przekonaniu, że sport szlachetny 
może rozwijać się tylko w krajach 
socjalizmu i demokracji l~dowej, 
gdzie każdy sportowiec jest zara
zem świadomym szermierzem wal· 
ki o pokój". 

Po przemówieniach nastąpiło roz
da.nie nagród akademickim mistrrom 
narciarskim na rok 1952. Uroczystość 
zakończono odśpiewaniem Hymnu 
Młodzieży Demokratycznej. 

Dziś losowanie 
narciarskich 
misłrzoslw Polski 

W dniach 6 - 11 b. m, odbędą się 
w Zakopanem narciarskie mistrzostwa 
Polski. Oficjalne otwarcie zawodów 
nasta.pi w śr.:>dę 5 bm„ o godz l5 ei 
w Wojewódzkim Ośrodku Kultury Fi 
zycz:nej na Bystrem („Imperial"). 

Program mistrzostw przedstawi'! 
się następująco: 

zwyciężaią Finałowe spotkania środa s bm. - oficjalne otwarcie ; ł d zawodów i losowanie, · · 
W'e wtorek odbyło się na Torkacie m O zieży szkolnej czwartek 6 bm. - sztafety kobiet i 

Górnik i Unia 

otwarcie mistrzostw Polski w hokeju O mi"sfrZOSIWO szko'f s'rednt"ch mężczyzn oraz bieg zjazdowy męż· 
na Jedzie. czyzn na trasie Fis ' 1, · 

W pierwszym meczu Górnik poko- Spotkania finałowe o mistrzostwo piątek 7 bm. - skoki do biegu zł<i 
n ł Bud I h 7 O (2 O 1 O 4 O) łódzkich szkół średnich. odbędą się w żone"o oraz slalom spec1'alny koh1'et 

a ow anyc : : • : • : · dniu 5 marca br. w MDK o godz. 18. " 
Górnicy mieli zdecydowaną prze wa- Spotykają się nąstępujące drużyny: i mężczyzn, 
gę, zdobywając bramki ze strzałów XV PGL - I PGL, o tytuł mistrza sobota 8 bm. - bieg 10 km kobiet 
t h b · W b I p k l wicemistrza, . k ( ł rzec raCJ ró e oraz encz u , XI PGL _ In TPD 0 IIl 1 IV mlej- 1 18 m mężczyzn otwarty i z ożo-
Langera, Polesa i Ziai. sce . ny), bieg zjazdowy kobiet na trasie 

W drugim meczu Unia wygrała z W konkurencjach żeńskich o tyt. ml Fis 2, 
K 1 . 8 3 (1 O 3 2 4 1) B strza i wicemistrza SJ>Otykają się: n1'edz1'ela 9 bm. - ~twarty konkurs o eiarzem : : , : , : . ram· Lic. Pedag. - III PGL v 

ki dla Unii zdobyli: Burda - 3, Le- VI TPD - Lic. Pedag. „B" - o m J skoków na dużej Krokwi, 
k . 2 K k C . h . l IV miejsce I • dz' ł k 10 b b" 30 wac ·1 - , oraz ure. , sorie, 1 Na podkreśienJe zasługuje fakt zgło- pon1e 1a e . m. - 1eg. na . 

Jeżak. Dla Kolejarza: Rypyść -- 2, szenia po raz pierwszy w Łodx! 8 dru- km oraz slalom-gigant kobiet 1 mez· 
Dybowski - 1. żyn żeńskich w koszykówce. czyzn. „ .................. „ ................................................ _ ............................ „ ................................................................................. _. ... ._ .................................. „ 

28) 

- Ach, ty psi synu! - krzyknął pod- . - Wyisiądziemy tutaj - powiedziała 
oficer. - Nie mogłd dokument6w ·po~ Jmana. · 
kazać przedtem?, Jedź ... Jedź na :z.lama- Bill zatrzymał s<1!moch6d. Wysiedli o-
nii<: karku i to jak najszybciej! boje. 

Bill dodał raptownie gazu i jeep ruszył - Zamelduję pułkownikowi, że przy-
tak gwałtownie z miejsca, że otaczający wiozłem was całych i zdrowych! - krzyk 
ich żandarmii le.dwie zdążyli u.skoczyć w nął Amerykanin, odjeżdżając i po chwili 
bok. Poten1 wybuchnął glośnym śm!e- znikł im z oczu. 
chem. , Zatrzymali się na chodniku i patrzyli 

- Bardzo lubię ich irytować! To s::i na s.i,ehie w milczeniu. Znajdowali sic; 
sttais:zne cha.my, wie,sz, mała?! Rzucają przed wejściem do kina. Obok dwad żoł
się jak wściekli na naszych biędnych chłop nierz·e w shor~ach kończyli właśnie przy
c6w, a.le jak tylko zobaczą legitymację bijać tablicę z napisem: „\:f'ylko dla wojsk 
F.B.I. natychmiast stają na bacznóŚĆ. Do- brytyjskich". Inni żołnierze wyłaidowy-

- Co należy mu powiedzieć, o co go I 
za.pytać? - myślała dz,iewczyna. Tak na 
gle powzięta decyzja opuszczenia samo
chodu na t~rm placu wyda.Ja się jej samej 
niezrozumiała. Działała -pod wpływem 
jakiegoś impulsu, a teraz nie wiedziała, 
co ma czynić dalej. Najbairdziej peszyło 
ją milczeniie towarzysza. 

Jeden z żołnierzy ail}gielskich podszedł 
do n'ich i trąciwszy w ramię mężczyznę, 
wskazał mu gestami skrzynie do wyłado
wania, dając na migi do zrozumienia, że 
albo weźmie się do pracy, lub też oboje 
mają natychmiast się wynosić. Poszli więc 
naprz6d i skręcili w najbliższą uliczkę. 

J anana szła pierwsza i czuła ciągle na 
sobie spojrzenie milczącego człowieka w 
okula·rach. Ota;czało ich coraz więcej prze 
chodniów, a gdzie niegdzie stały womad 
ki ludzi, rozmawiające między sobą z oży 
wieiniem. Kiedy doszli prawie do końca 
ulicy, towa;rzysz Jana.ny wysunął się na
prz6d i kła.nńa.jąc się jej nisko ipowi-edziail: 

kąd mam was odwieźć? wali duże skrzynie i w.nosili j.e do wnę- - Szlachetna i dobra pani, jestem głę-
- Dokąd mamy jechać? - przemknęło tTza lokalu. Chodnikiem szli spiesznie nie boko zmartwiony, nie mogąc towarzyszyć 

przez myśl Ja.nanie. lłczni przechodnie cywilni. .Jana.na pa- jej dalej. Ale biedna żona mofa jest chy-
:!.'rzejeżdżali w tym momencie przez trzyła na swego towarzysza, który rów- ba bardzo o mnie niesp01kojna, pragnę 

pfaic i wokoło widać było wielu pr2lecho- nież jej s1ię przyglądał nieco ironicrnyrn I więc powitać ją jak najszyboie;i. To prze-
dni6w. · · wż.rokiem. cież pani piastunka? 

Czekał chwilę na odpowiedź, a ponie„ 
waż jej nie otrzymał, ukłonił się raz je
szcze i szybko odszedł. 

J ana:na stała na miejscu zaskoczona i 
patrzyła w ślad za odchodzącym. Zau
ważyła, że na rogu zwolnił kroku i powie 
dZJiał ooś stojącym tam dwum mężczyz
nom z fajkami w ustach. 

ZaW1r6ciła i poszła w }'TZeciwną stro
nę. Wyrzucała. sobie, że nie wydobyła z 
ni,ego jakichś szczegółów. Być może, wy
czuł jej podejnenia i teraz poszedł z ra
portem do Millera. Niewykluczone, że · 
Miller wezwie ją zaraz. BędZJie się bronić, 
że męża niańki nie widziad:a już od wielu 
lat ... Miller zażądać jednak może, aby 
przyprowadzono niańkę. I co robić wte
dy? A gdzie jest prawdziwy StaJrzec? Czy 
jeszcze żyje? 

Schodziła w dół ulicą wiod~ą do Pa
łacu Letniego. Zatrzymała s-ię chwilę przy 
balustrad~ie, patrząc w kierunku, z któ
rego przyszła. W nieznacznej odległości 
stał przygląda;iąc się w zamyśloniu jakie
muś szyldowi jeden z: dwóch mężczyzn z 
fajkami, kt6rych zauważyła, rdzstając się 
z człowiekiem w okulairaich. 

(D.c.n.) 

Redaktor naczelny E. KRONIEWICZ, tel. 112·60. - Adres Redakcji: Lódt, ul. Piotrkowska lOZa. - Sel<retartat Redakrjl: 223-05 - Redakcja nocna: 145-50. - Dział Miejski: 137-4?, 109-62. !.\zlał Gos
p1>darczy1 129·13. - Dział listów: 103-04 . . - Dział Kultuł'alno-Ośwlatowy: 109·62. - Dział Sportowy: 137 · 47. - Ogłoszenia: Piotrkowska 104a, tel 111-50 I 114-75. - Wydawca: „EXPRESS rLUSTROWANY'', 
rreaumerata mlesleczna zł 4.50, kwartalnie zł 13.50, półroczna Zł 27.- przyjmują wszystkie Urzędy I Agencje Pocztowe, oraz listonosze miejscy l wiejscy na ter„nJe całej Polski w terminie do 15-~o 

_ łlatdego m-ca aa okres ustępny. Druk Zakł. Grat. RSW „Prasa" - f.ódt, Zwtrki 17 - Papier druk. mat. SO gr. __ P-3-lJ.083 


